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Wydanie poranne.
P r z e d p ł a t a

na „Głos Narodu11 wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2'40. W  państwie nie- 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12'—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hai.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłosceaia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. ! _ n S t r y o h n r s k i  w biurze iuseratowem „Głosu Narodu11 przy ulicy św. Jana 1. 3 (parter). 
Od mujsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowo ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż H&nsmanna, w Wiedniu Haasenstein Sc Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Henem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Hossę, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de VaiBnnc 38.

Nr. *5 * . K raków , Pon iedziałek dnia 4 Listopada 1901. B o k  IX .

Prosimy uprzejmie o wczesne 
nadsyłanie prenumeraty która wyno­
si z przesyłką pocztową K. 3 * 4 0  za 
listopad, a K. I  N O  do końca gru­
dnia 1901.

Mowo przystępujący Prenwmcrftto- 
rowie nogą otrzymać za dopłaty 80 
hal. wyszlych dotychczas 6 Mrów, czyli 
12 arkaszy „GŁOSU MAEODIJ11 ii* - 
strowanego.

Wojsko i społeczeństwo.
O dkąd rewolucja francuska wprowadziła 

udoskonalony później przez Napoleona, sy­
stem  powszechnej służby wojskowej, zwią­
zek pomiędzy arm ją a społeczeństwem cy- 
wilnem .est tak  silny, że wszelkie przeci­
w ieństwa m ogą być tylko sztucznie wywo­
łane; a jednak  zachodzą one często, daleko 
częściej, niżby tego można było pragnąć 
w interesie obu stron. W  naszym narodzit, 
k tó ry  ma tak w spaniałe tradycje wojsko­
we, istnieje niezawodnie szczera skłonność 
otoczenia armji żywą sym patją; wiele je ­
dnak okoliczności składa się na to, aby ten 
p rąd  ogólny osłabić. Z jedne, strony daje 
się odczuwać wpływ agitacji radykalnej, 
podkopującej wszystkie instytucje publiczne, 
z drugiej objawy takie, ja k  te, k tó rć  wy- 
dbbył na wierzch proces lwowski, wzbudza­
ją  wśród społeczeństwa niechęć i nieufność 
do wojskowych urządzeń. Tajemniczość wre­
szcie ja k ą  jest otoczone wewnętrzne życie 
armji, je s t dla ogółu przykra i niezrozu­
m iała. U nas brać jeszcze trzeba w rachu­
b ą  względy narodowe, k tóre korpus oficer­
ski armji oddzielają prawie zupełnie od 
społeczeństwa, —  nie z jego  winy.

Przestarzały kodeks wojskowy karny, 
je s t  także powodem wielu niedogodności; 
najpobłażliwiej sadząc jeg o  przepisy niepo­
dobna n. p. uznać kary  przywiązywania 
żołnierzy do słupa, za zgodną z duchem 
czasu i zasadami humanitaryzmu chrześci­
jańskiego.

W  procesie lwowskim, zakończonym z 
g ó ry  przewidzianem un.ewinnieniem wszyst­
kich oskarżonych, wyszły na jaw  szczegóły, 
k tó re  powinny koniecznie zwrócić uwagę 
władz kompetentnych. Stwierdzono tam  wy­
padki niezmiernie brutalnego obchodzenia 
się z żołnierzami, nietylko kaprali, ale na­
w et oficerów różnych rang. Nie przeczymy, 
że zdarza się to we wszystkich arm jach świata, 
ale i to  pewne, że silny nadzór i surowe kary  
wymierzane za podobne przewinienia, m ogą 
je  bardzo ograniczyć., jeżeli nie zupełnie 
wytępić. Zdaje nam się np., że stosunki w 
obrębie korpusu krakow skiego są pod tym 
względem o wiele lepsze, niż gdzieindziej.

Ze wszystkich rodzajów pastwienia sięczło- 
w ieka nad człowiekiem, najgorsze iest znęcanie 
się nad żołnierzami, u których wszelki opór 
a  naw et wszelki p ro test je s t z góry  wy­
kluczony- tu więc, pow nna być zwrócona 
baczna uwaga, aby jednostki, k tóreby m iały 
wrodzone, lub nabyte skłonności do okru­

cieństwa i wyzyskiwania olbrzymiej prze­
wagi, ja k ą  zapewnia w armji przełożonym 
choćby najniższego stopnia, karność woj­
skowa i obowiązek ślepego posłuszeństwa, 
trzym ane były  w należytych karbach. W  a r­
mji wreszcie tak  różnojęzycznej, ja k  austrja- 
cka, musi być wprost wykluczone wszel­
kie choćby najlżejsze upośledzenie żołnierza 
z powodu jego  narodowości. Procesjwowski 
dostarczył w tej mierze wskazówek przy­
krych i pouczających, k tóre nie powinny 
pozostać bez wpływu na dalsze postano­
wienia naczelnych władz wojskowych.

Będzie co nietylko zadośćuczynieniem 
opinji publicznej, ale przyczyni się z pe­
wnością do wzmocnienia węzłów, łączących 
ludność z armją.

Prawda e Węgrzech.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
W oknach księgarń wiedeńskich pojawiła się 

nowa książka Bre^nitza von Sydenhoffa p. t. „Die 
Wahrheit iibtr Ungarn* (Prawda o Węgrzech).

Jest to ten s»m autor, który przed półtora 
rokiem ogłosił książkę „Die Poleu und dia Mis- 
sion des Polenklnbs im osteiieichischen Reicha- 
rathe — „Polacy i zad&die Koła polskiego w 
parlamencie austriackim*. Wówczas wyszła ta 
książka bezimiennie; przez czas krótki przypisy­
wano jej autorstwo posłowi Rntcwsl -emu. Obe 
cnie p. Bressnitz przyznał się otwarcie do ojco­
stwa, pomieszczając ową broszurę w spis-e swych 

| dzieł. Objaw jnamienny, że niedawno wyszło 
; czwarte wydanie tej broszury. Jeżeli nte jest to 

manewr księgarski, w takim razie trzeba przy- 
: znać, iż istnieje silne zainteresowanie w Niem­

czech żywiołem polskim w Galicji, 
j Nowe dzieło p. Bressnitza sr.sługą,e na wzmian- 
i kę z tego powoda, że zwraca się niezwykle ostro, 

wręcz zajadle przeciwko wszystkiemu, co w Au- 
strji i na Węgrzech należy do rasy słowiańskiej. 
Celem pracy jest podkreślenie potrzeby sojuszu 
Niemców, Madziarów i Romanów przeciwko Sło­
wianom.

„Te ludy -  pisze antor — muszą się popie­
rać; pchają ich lf tego warunki, w jr.ricł istnie­
ją. Świat słowiański skopia się coraz to ściślej 
i przygotowuje atak na Enropę. Jeżeli te ludy 
niesłowiańskie, którym niebezpieczeństwo grozi 
w pierwszej linji — a są to Niemcy, Madziaro­
wie i Rumuni — nie zjednoczą się do walki 
wspólnej przeciwko słowiaństwu, to owe mety 
niesłowiańskie zginą jeden po drugim11

Autor twierdzi, Łe rządy Szella i stojącego 
po za jego plecami Apponyi’ego popierają ruch 
słowiański na Węgrzech; że skutkiem tego roz­
winie sit! tamże taki sam ruch federalistyczny, 
jaki od lat trzydziestu rozsadza Austrię; że tyl­
ko baron Bauify rozumiał prawdziwe niebezDie- 
czeńst^o, grożące madziarom i w tym dnchn 
rządził.

Jfrawda o Węgrzeeh* robi  ̂też wrażenie, ju- 
kob_; Była napisaną w interesie kliki Tiszów i 
Deszydarego Banffy’ego. Jest ona dowodem, że 
ta  klika i Banffy występują do walki zadętej 
z Szellem i Apponyi’m. Dla Austiji i dla sło­
wian austrjackich nie może pozostać obojętnem, 
jeżeli owi walka będzie się odbywała pod ha­
słem sojuszu centralizmu madziarskiego w Bu- 
danesncie z centralizmem germ&mzacyjnym w 
Wiednir.

P. Bressnitz usiłuje też zrobić z Banffyego 
wielkiego męża stanu i pognębić Szella.

Według niego Szell tylko dlatego wy­
szedł w górę, że protegował go Wenk, który 
przecież o jego zdolnośdach politycznych miał 
wyobrcisnie ni6 najlepsze Jeszcze bardziej za­

wziął się p. Bressnitz na dzisiejszego ministra 
rolnictwa Daranyi’ego. Za młodu puu minister 
był ubogim żydem w dobrach Kolomana Tiszy, 
z jego łaski po przyjęciu chrztn kolejno fiskal, 
deputowany, wreszcie minister w gabinecie Banf 
fy’ego. Gdy tenże padł, Daranyi, głowa niezmier­
nie zdclna, przeszedł do obozn Szella, został się 
w gabinecie i teraz należy do najzajadlejszych 
wrogów dawnego dobroczyńcy Daranyi’ego pro­
teguje arystokracja katolicka. P. Bressnitz wi­
dzi w nim przyszłego prezesa ministrów i wró­
ży Szelliwi, że padnie obalony intrygami swego 
kolegi.

Czy p. Bressnitz jest dobrze poinformowa­
ny o tem co pisze? Trudno sądzić baz znąjo- 
moś -i stosunków węgierskich. Sylwetka księdza 
Stojałowskiego, którą mimochodem zamieszcza, 
błędna od poezątku do końca, dowodzi, że spraw 
polskich nie zna, choć o nich pisał przed pół 
rokiem. Czyżby taksamo było i z Węgrami?

W prasie budapeszteńskiej bądź co bądź praca 
p. Bressnitza wywołała polemikę, której echa 
rozbrzmiewają do tej pory. Objaw znamienny, 
że dzienniki, służące Tiszom i Brnffy’emu, czyli 
całej szlachcie kalwińskiej, wynoszą pod nie- 
biosy ową „Prawdę o Węgrzech*.

Dowodzi to, że odpowiada ona ich planom. 
Dowodzi to w dalszym ciągu, że w stosunkach 
węwnętrznych węgierskich przygotowuje się wal­
ka zacięta między nowym systemem u stera wła­
dzy i starym, który ów ster utracił. Dowodzi to 
wreszcie, *e ludy słowiańskie w Przedlitawji 
muszą się mieć na baczności, gdyż od 1861 r. 
wszystko, co się rozgrywa w Budapeszcie, -Kru­
pią się prędząj, czy późaiej, pośrednio, c ir bez­
pośrednio na ich skórze

Epizod historyczny Andrassy-H ahecwart nie­
chaj tntaj służy za przykład. Dzisiejsze walki 
w pat lamencie wiedeńskim są wynikiem obale­
nia planów Hohenwarta przez powierzonego In 
effigie Węgra.

Z TYGODNIA.
Dzień zadnizny, smutne chrześcjjań kie je ­

sienne święto umarłych, jest chyba jednem z 
najuroczystszych i najrzewniejszych świąt, jakie 
istnieją. W tym dniu powinniśmy się oderwać 
myślą od trozk, spraw i zabiegów życia powsze­
dniego, powinniśmy otworzyć swe serce dla tych, 
którzy przed nami odeszli. Nakazpje nam to re- 
lig)a, nakazuje żal serdeczny po najdroższych 
istotach i pamięć o nieh, której nie można ani 
w gwarze świata zagłusiyć, ani ze serw. wy­
drzeć. Hołd oddany umarłym, modlitwy za mch 
i rozpamiętywanie śmierci, tej wielkiej niezgłę­
bionej tajemnicy istnienia, jest przede wszy stkiem 
dla nas samych, żyjących — dobre i zbawienne. 
Jest to jakby odpoczynek w długiej i męczą­
cej drodze, rznt ok,°. w przyszłość kn ostatecznym 
celom.

Wobec śmierci zapominamy o wszyitkiem, 
co nikczemne, małe i przelotne, zwracamy my­
śli kn rzeczom większym i piękniejszym, niż u Y 
sze ziemskie jednodniowe zafc-egi. To nas uszla­
chetnia, to pozostawia jasną smngę w duszy, 
pozwala nam przez jeden dzień być lepszymi. 
I  dlatego też dzień zaduszny jesienne święto u- 
marłych, jest przedewszystkiem dla nas żywych 
dobry i zbawienny.

** *
Nasza Rada miejska umiera. Jest to fakt 

smutny, ale niepodobna już go kryć dłużej, zwła­
szcza gdy po świeżo odbytych Zaduszkach, wsi^st- 
kie umysły są nastrojone na nutę pogrzebową. 
Żadne lekarstwa jnż jej nie pomogą, umrzeć 
musi za własne winy i za cudze Tiny; cios sta­
nowczy sama sobie zadała uchwalając nowy s ;n- 
tut, jest to więe oczywiste samobójstwo i dlate­
go będzie pozbawione chrześcijańskiego pogrze­
bu, a mowy pogrzebowe wygłosili już „mezatri-



z dnia 4 Listopad* „ GŁOS  N A R O D U " Nr 25i
śli" żydzi, dając tem jasno do poznania, że u- 
nrerająca R»da była eo najmniej bezwyzna­
niową.

Mniejsza jednak o nieboszczyków. Król nmarł, 
niech żyje król! Gdy stara rada kończy samo­
bójstwem, już troszczyć się trzeba o jej spadek. 
I  znowu „niezawiśli" żydzi, dostarczyli nam pod 
tym względem pouczających wskazówek. Owa, 
zdamem tych panów, rada umierająca była tyl­
ko żydofilska, jej następczyni musi być wprost 
żydowska. — Tak uchwalono w hotelu Union, 
gdzie miodop.ynny dr Friihling, polsko • niemie­
ckim djalektem, zwykł rozwijać smutne polity­
czne myśli i gdzie jest stała fabryka krakow­
skich wyborów Wiemy już zatem, co nas ocze­
kuje: po żydofilach, — żydzi i wtedy dopiero 
wszystko wróci do porządku. A że tak będzie.
0 to postarają się nasze stronnictwa. — Już na 
prawo j Da lewo słychać przytłumione szepty u- 
kładów kompromisowych ; więc z jednej strony 
konserwatyści, z drugiej liberalni zawierają ma­
leńkie, cichutkie, sprytne kompromisy z żydami 
zawisłymi i niezawisłymi, których cel jest zawsze 
jeden: zabezpieczyć kilka mandatów radzieckich, 
k.lku ludziom, którzy tego potrzebują. A gdzie 
w* tem wszyntkiem Kraków chrześcijański ? Gdzie 
interes chrześcijańskiej ludności. Niestety! W 
tym zamęcie różnych ambicyjek, dobrych intryg
1 podejrzanych spekulacyj, zapomniano zupełnie 
o chrześcijańskim Krakowie. Kiedyż nareszcie 
on się odnajdzie?

Dobrą naukę daje warszawska liberalna i bez­
wyznaniowa „Prawda", tym pismom galicyjskim, 
które z liberalnego i bezwyznaniowego punktu 
widzenia zuchwale napadły na J. Em. kardyna­
ła Puzynę, za jego zarządzenie w sprawie po­
grzebu ś. p. Bałuckiego Czytamy tam miano­
wicie :

„Znowu powtórzyła się st. ra, bezmyślna sce­
na naszych pseudo-liberalnych oburzeń. Umiera 
ktoś, kto albo życiem, albo śmiercią wyłączył 
się sam z Kościoła i ufracił prawo do religij­
nych obrzędów pogrzebowych, a  gdy duchowień 
stwo nie chce ich spełniać, przyjaciele lub na­
wet współwyznawcy duchowi nieboszczyka roz­
poczynają zabiegi, prośby, wreszcie skargi na 
kler za „okrucieństwo". Pojmujemy, jeżeli to 
czyni rodzina lub bliscy zmarłego, którzy są 
ludźmi nabożnymi, którym brak udziału księży 
w pogrzebie sprawia boleść i którzy podejmują 
staranie ze szczerą wiarą w konieczność i zba- 
wienność pewnych ceremonji.

„Ale co znaczą krzyki całej gminy niby 
radykalnej? Jest to wrzask nielogiczny i dziecin­
ny. Trzeba raz mieć odwagę przyznania i gło­
śnego powiedzenia, że duchowieństwo, odmawia­
ją® religijnych posług ludziom bezbożnym, samo­
bójcom i t. d., zachowuje daleko większą konse­

kwencję, niż jego liberalni oskarżyciele, którzy 
dla pokazu nadają wielką wartość tema, czemu 
zwykle nie nidają żadnej i którz r ze swych 
nieboszczyków sami robią grzesznych lekkodu 
chów, wymagających oczyszczenia po śmierci".

Otóż to jest przynajmniej bez wszelkich osło­
nek wygłoszona szczera liberalna prawda. Żtiden 
chrześcijanin nie scharakteryzowałby lepiej obłu­
dy naszych liberalnych polityków

G d z i e  b y l i ?
Z niezręcznego i nieudolnego postępowania 

Koła polskiego w sprawie wielkopolskiej, sko­
rzystała, jak to można było łatwo przewidzieć, 
nasza prasa raaykalna i socjalistyczna, aby apo- 
teozować p. Daszyńskiego, a potępić do reszty 
Koło.

Zdanie nasze o całem tem przykrem zajściu 
wypowiedzieliśmy już poprzednio, a teraz zapy­
tać się nam godzi, jeżeli już o Kole polakiem 
mowa, jaką rolę odegrała w tym wypadku na­
sza opozycja skoncentrowana i nieskoncentrowa- 
na, której organa tak silnie atakują postępowa­
nie Koła ? Dlaczego on?, powołana z natury i 
istoty swojej do kontrolowania polityki konser­
watywnej, nie ocknęła się wcześnie i nie zażą­
dała wniesienia interpelacji? Wykrętne tłoma- 
czenie, że Koło byłoby wniosek ten odrzuciło, 
niema żadnej podstawy, bo równocześnie, wbrew 
uchwale Koła, zebrał p. Rotter 15 podpisów pol­
skich dla swojej interpelacji krakowskiej i wniósł 
ją  do Izby. Prawda, że tu chodziło o reklamę 
wobec krakowskich wyborców. Ale oprócz p. 
Rottera zasiada przecież w Kole p. Romanowicz. 
zasiada p. Roszkowski, zasiadają mni demokraci. 
Czyż nie było zatem ich obowiązkiem skłonić 
Koło do upomnienia siy o krzywdę Wielko­
polan ?

Tymczasem nie uczynili tego jedni, ?,by wy­
rządzić psotę Kołu, drudzy z prostego safandul- 
stwa. Pp. Romanowicz i Rotter chcieli oczywi­
ście dopomódz przyjacielowi swemu p. Daszyń­
skiemu do postawienia się w pięknem świetle, 
demokracja meskoncentrowana, znana ze swego 
sprytu politycznego, nie mogła się zoijentować. 
A przecież było tak łatwo w poniedziałek lub 
w niedzielę sprawę wielkopolską wnieść w Kole 
i, o czem nie wątpimy, zwyciężyć. Winę zanie­
dbania w tej sprawie ponosi zarówno większość 
Koła, jak i tak zwana opozycja, a zarówno hy­
mny pochwalne na cześć p. Daszyńskiego, jak 
i połączona z nimi krytyka Koła, są na szpal­
tach organów koncentracji, albo obłudne, albo 
skierowane do osłonięcia własnych błędów.

Korespondencja „Głosu Narodu1'
WARSZAWA d. 29 października.

Nowy dowód łaski. — Deputacja ..ad limina caesa- 
r is ‘W — Awanturka na pogrzebie Nenekiego. — Ho­
tel „Bristol" i niespodzianka ze strony p. Lichaczn- 
wa. — Hipolit W awelberg. — Filharm onja. — Po­

m nik Chopina.

W zastępstwie i na prośbę waszego stałego 
korespondenta, który na tygodni parę wyjechał 
z Warszawy, przesyłam wam garstkę wiadomo­
ści, kreśląc je, jak potrafię

Mieliśmy nowy dowód „łaski" dla polskich 
mieszkańców Królestwa Polskiego. Było to od­
wiedzenie przez cesarza miasta powiatowego tt 
gnbernji piotrkowskiej, Tomaszowa, z okazji po­
święcenia cerkwi prawosławnej, Archirej Hiero­
nim powitał cara bombastyczną przemową, w 
której wspomniał, ze dzień odwiedzin carskich 
Tomaszowa może być porównany tylko do świę­
ta Zmartwychwstania Chrystusa Pana! Car na 
przemowę archirej a nic nie odpowiedział.

Krążą już wieści, że niebawem „ad limina 
caesaris" do Spały, ma wyjechać specjalna de- 
pntacja od narodn, oczywiśeie ci sami, którzy 
zawsze w takieh wypaafeach naród ten repre­
zentują. Przyjęcie odbędzie s'ę prawdopodobnie 
według zwykłego szablonu.

W sferach teatralnych radość pannje ogro­
mna z powoda oczekiwanych niebawem podarków 
brylantowych: część opery, operetki i baletu w 
tych dniach ma uprzyjemnić pobyt rodzinie car­
skiej w Spalę.

Na pogrzebie prof. Nenckiego, który odbył 
się tu 21 z. m. przy olbrzymim udziale publi­
czności przyszło do małego starcia między stu­
dentami i policją. Ta ostatnia nie pozwoliła 
młodzieży nieść ciała znakomitego badacza przy­
rody przed rogatkami powązkowskiemi. (Od cza­
su pogrzebu Edwarda Odyńca wydano rożka1*: 
zabraniający noszenia zwłok w obrębie miasta). 
Studenci przy tej okazji „poturbowali" nieco 
ajentów policyjnych — ze względu jeduak na 
obecność w krąju cara, policja tym razem nie 
skorzystała ze sposobności zrobienia z tego po­
wodu wielkiej awantury politycznej, car bowiem 
tego nie lnbi.

Turni dniami został poświęcony wspaniały 
hotel „Bristol" na krakowskiem przedmieściu, 
z prześlicznie nrządzoną w stylu secesji kawiar­
nią. Na gmachu umieszczono tylko francuskie 
napisy: „Fotel Bristol" i „Cafe Bristol". Naiwni 
akcjonarjusze umieszczając takie napisy, nie li­
czyli się z drażliwością policji warszawskiej, wi- 
dobcznie zbyt liczyli na frankofilskie uczucia p. 
oberpolicmajstra Lichaczowa. Niestety, zawiodła 
ich ta rachuba, pan Lichaczow bowiem rozkazał 
na gmachu poumieszczać napisy rosyjskie i to

Sewer (Ignacy Maciejowski).

W  L  E  S  I  E .
«) OBRAZEK.

(Ciąg dalszy).

Zarnmieniona biegiem, oddychała szybko, 
piersi jej rozszerzały gorset, koszula zakończona 
kryzą nieznacznie falowała. Oczy dziewczęcia 
dziwnie świeciły z poza osłon ciemnych ■aęr 
Zgrabna, śmiała, z głębiami w oczach, z uśmie­
chem dobroci na ustach, z po za której prze­
świecała błyskawicami wesołość.

— Strój wiejski jest jednak dla kobiet naj­
wdzięczniejszy — rzekł młodzieniec.

Mimowoli spojrzeli sobie w oczy.
Stali króciutką chwilkę i poszli dalej zamy­

śleni. Dziewczę przyspieszało kroku, stopy jej 
tonęły w delikatnym wilgotnym mchu, szła cicho 
jak duch.

— Zobaczymy n ę?  — zapytał.
Nie odpowiedziała.
— Pani mie'ikasz u dziadka na Karwinów-

ce ?
Skinieniem głowy przyświadczyła.
— Gzy codzień biegasz po będzińskich la­

tach?
— Radabym, ale nie zawsze mi się ndaje 

być samą na Bożym świecie I
— Zniszczyłem natręctwem mojem przyjem­

ność jej samotności.
— Ale i niespodzianki są również.. niespo­

dziankami — dokończyła. — Naprzód przestrach!.. 
Serce tak mi biło, że zaledwo obejrzeć się ośmie­
liłam. Później towarzystwo i jeszcze jakie? ..Na 
takiej pustce, to dużo, to bardzo dużo — doda­
ła figlarnie.

Nie wiedział co odpowiedzieć.
— Gdybym pani dziękował, byłbym śmie­

sznym. Mało panią znam, ale czuję, że nie wolno 
wobec pani być zbytnio banalnym.

— Nie wiem, co pan rozumiesz przez wyraz: 
banalny — odparła.

— Ale go pani odczuwasz; bo wszystko, co 
jest w tobie, co z ciebie idzie, jest twoje własne.

Uśmiechnęła się.
— Czy i to wyrażenie nważasz pani za kom­

plement ?
— Nie pomyślałam, a powinnabym odraza 

podziękować.
Dygnęła zgrabnie, co w lesie na murawie, 

przy krótkiej spódniczce i bosych nogach wy­
glądało komicznie.

Roześmieli się oboje.
— Kiedy się do połowy rozumiemy, może 

kiedyś zostaniemy przyjaciółmi. Nie będę od pa­
na uciekała, lub kryła się, a pan nie będziesz 
mnie szukał. Jeśli się spotkamy, przywitamy się, 
jak dobrzy znajomi, którzy dużo mają sobie do 
powiedzenia, nie o sobie i  ludziach, lecz o szu­
mach pańskich lasów.

Stanęła, patrząc wesoło w oczy dziedzicowi 
będzińskich lasów.

— Gzy zgoda? — zapytała po chwili, wy­
ciągając rękę. — Nie przeczę, że na odludziu 
towarzystwo młodej, a czasami wesołej dziew­
czyny nie jest do odrzucenia!... Widzisz pan, 
jestem szczera.

Młodzieniec trzymał delikatną jej rękę w 
swej dłoni.

— Nie znam imienia pani — rzekł cicho.
— Cóż imię znaczy?
— Nic i wiele: imie przyrasta do postaci, 

określa ją.
Zawahała się chwilę.
— Na chrzcie dano mi imię Anna, w rodzi­

nie jestem Hanka, lab Hania. Czy to dużo mó' ;■?
— Wiele — odpowiedział.
— Dziedsicu Będziński I — rzekła, siląc się 

na wesołość: — tu nasze drogi rozstajne. Ścież­
kami dobiegnę do dworku dziadka, a pangdzie- 
dzie, idąc na lewo, spotkasz gościniec.

— Kiedyż?... — zapytał.
— Nie naznaczajmy sobie schadzek, bo to 

byłoby nieładnie. Kiedy? kiedy Bóg da...
— Niczego pani ode mnie nie żądasz?...
— Czegóż? Mam wszystko, bo młodość i 

zdrowie ’.
— Ksiąaek?
— Mam te, które kocham; innyclf na wa­

kacje nie pragnę. Do widzenia.
Już nie dygnęła, skłoniła głowę jak królo­

wa i poszła, niknąć w cienistem podszycia lasu.
Dziedzic Będziński zarzucił dnbeltówkę na 

ramię i trzymając ją obiema rękoma, stał na 
miejscu długą chwilę, nim otUzedł.

— Zjawisko bosonogie, — myślał — pełne 
wyrafinowanej dystynkcji i królewskiej godno­
ści. Wnuczka pana nadleśniczego Grąbcsewskie- 
go... Po cuda nie trzeba chodzić 1! Ujarzmiła 
mnie, traktowałem ją  jak księżniczkę krwi kró­
lewskiej. I to wszystko zrobił strój: granatowa 
spódniczka, gorset i bose nogi!... Łatwo w ta­
kim stroju grać rolę zaczarowanej księżniczki!... 
Chciałbym ją  widzieć w stroju balowym i nie 
w lesie. Inaczejby wyglądała!... Zawsze jest to 
ciekawy egzemplarz: jaka łatwość rozmowy! co 
za oryginalność zwrotów!...

—- Czemnż nie ndawałem, że stoi przedemną 
wiejską dziewczyna i nie traktowałem jej jak 
w takich razach bywa, nie kradłem jej całusów?..

Stanął i zamyślił się.
— Co za dzika myśl! — zawołał: — dziew- 

czynaby uciekła i straciłbym wszystkie nroki 
pierwszego poznania, rozmowy, głębie jej spoj­
rz e ń , w których strach łączył się z ciekawością, 
wdzięk z siłą... Tą siłą może przykuła mnie do 
siebie ?!...

— Ostatnie przypuszczenie to żarty, ale stoi 
mi przed oczyma, zasłaniająca gęstemi rzęsami 
granatowe niebo swych oczn.

Co za wściekle poetyczne porównanie, jak 
gdybym był urodzonym poetą!... Należało korzy­
stać z puszczy leśnej. Głupi byłem i tchórz. To- 
raz jnż za późno.

(•ią f (Ulwy lUt%pi).
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dopiero obecnie, kiedy zostały już zdjęte ruszto­
wania. Sam koszt wzniesienia nowego rusztowa­
nia dla wykonania rozkazu będzie koszlował 
akcjonarjuszów (w tej liczbie Paderewskiego) 
parę tysięcy rubli.

Wiecie już zapewne o śmierci znanego filan­
tropa, bankiera Hipolita Wawelberga. Był to je­
den z bardzo rzadkieh u nas typów prawdziwie 
po polsku myślących żydów. Rok rocznie prze­
znaczał duże sumy z miljonowego majątku na 
cele użyteczności publicznej. Jego to kosztem 
wzniesioną została wzorowo urządzona wyższa 
szkoła techniczna w Warszawie, tanie domy dla 
robotn-ków. Nie skąpił on również pieniędzy na 
różne pożyteczne wydawnictwa polskie — z za­
kresu pedagogiki technicznej i literatury pię­
knej. Dzięki jego pomocy materjaliiej „Trylogja" 
Sienkiewicza w taniem wydaniu dotarła pod 
strzechy najuboższych warstw społeczeństwa poi- 
skiago. Prawdopodobnie niejeden z waszych ży- 
dków galicyjskich z politowaniem pokiwa na to 
głową, jak wielu zresztą naszych... Cała rodzina 
Wawelberga jest już chrześcijańska.

Już tylko dni kilka dzieli nas od otwarcia 
wspaniałego gmachu Filharmonji, wzniesionego 
przez budowniczego, Karola Kozłowskiego, w stylu 
odrodzenia włoskiego. Zaledwie 18 miesięcy upły­
nęło od założenia kamienia węgielnego, a gmach 
stanął ju t w całej swej okazałości Niebywała to 
a nas punktualność, — podziwiamy więc wszyscy 
olbrzymi zasób energji tak ze strony głównego 
dyrektora administracyjnego i budowniczego p. 
Kozłowskiego, jak i ze strony muzycznego dy­
rektora, p. Emila Młynarskiego, który w kró­
tkim stosunkowo czasie zorganizował doskonałą 
orkiestrę ze 150 członków i przygotował zajmu­
jący repertuar na cały sezon, zwerbowawszy naj­
lepsze siły artystyczne z pośród solistów wszech­
światowej sławy z Paderewskim na csele.

Wczoraj obiegła całą Warszawę wieść, po­
dana przez p Gawalewicza w petersburskim 
„Kraju" o uzyskaniu pozwolenia na postawienie 
w Warszawie pomnika Chopinowi. Starania w 
w tej mierze podjęła u władz petersburskich 
znakomita śpiewaczka pani Boiska (hr. Brocho- 
eka), mająca obszerne stosunki w stolicy nad 
newskiej. Dotychczas cenzura warszawska nie 
pozwala na ogłoszenie wiadomości w pismaeh 
tutejszych, dlaczego — to już jej sekret. Wia- 
domem jest również, że pozwolenie na zbieranie 
składek wydaue zostało z zastrzeżeń’em, iż lista 
„wielbicieli Chopina", składających datki na po­
mnik nie będzie zamieszczaną w gazetach.

Tamten.

Cmentarze.
Pierwotni Chrześcijanie, którzy musieli się 

kryć ze swoją wiarą przed prześladowaniami 
pogańskiego Rzymu, zbierali się na modlitwy w 
katakumbach i tam też grzebali swoich umar­
łych. Do dziś dnia można oglądać w okolicach 
Brymu te wielkie labirynty podziemne, w któ 
rych spożywają zwłoki pierwszych męczenników 
i wyznawców naszej wiary. Dopiero w czwar­
tym wieku po Narodzeniu Chrystusa, gdy Ko­
ściół zwyciężył swoich prześladowców, pojawiły 
się pierwsze cmentarze w daisiejszem naszem 
zrozumieniu tego słowa.

Cmentarze te powstały przy kościołach, a 
w samych kościołach pozwalano zrazu grzebać 
tylko dostojniejszych nieboszczyków: biskupów, 
zasłużonych kapłanów, książąt, dygnitarzy pań­
stwa i t. d Od IX wieku zatarła się ta wyją­
tkowość i w podziemiach kościelnych byli grze­
bani prawie wszyscy zamożniejsi parafianie. Do­
piero w XVII, a jeszcze bardziej w X Vin stu­
leciu se względów zdrowotnych poczęto przeciw 
takiemu zwyczajowi powstawać, aż nareszcie 
wzbronionem zostało nietylko chowanie zwłok 
pod kościołem, ale i urządzanie cmentarzy pod 
murami świątyń. Odtąd powstąją cmentarze dzi­
siejszego ustroju, których zakładanie i utrzyma­
nie obwarowywa się ściśle przepisami zarówno 
kościelnemi, jak i sanitarno-policyjnemi.

U nas, jak dotychczas, cmentarz katolicki jest 
przy założeniu poświęcony przez biskupa lub u- 
poważnionego kapłana. Ceremonja ta wysoce po­
dniosła, pełna symboli religijnych, z których naj- 
ważniejszy stanowi Krzyż po środku cmentarza, 
jako godło Chrystasa, zwyciężającego śmierć. W 
innych wielu krajach lub miastach cmentarze są 
własnością gmin i magistratów, mają tedy cha­
rakter cywilny. Tam też każdy grób nieboszczy- 
ka-katolika oddzielnie się poświęca.

Wogóle zaś w nowszych czasach cmentarze, 
zwłaszcza przy większych miastach utrzymywane 
są z wielką starannością i przedstawiają olbrzy­
mie parki, ozdobione okazałemi monumentami i 
pc sagami.

Do najałynniejsejsh, zwiedzanych przez tury- 
ztów cmentarzy, należą t. zw. po włosku „cam-

pisanti" (pola święte) w Bolonji, Pizie, Neapolu, 
a zwłaszcza Medjolauie i Genui. Z paryskich 
cmentarzy słynie „Perć Lachaise", nazwany tak 
od jezuity tegoż nazwiska, który go założył w 
XVm stulecia. Cmentarz „Pere Lachaise" tern 
powinien być dla nas pamiętny, że spoczywają 
na nim zwłoki Juljusza Słowackiego.

W Niemczech do najpiękniejszych saliczają 
cmentarze w Lipsku, Monachjum i Berlinie.

Jedynym w swoim rodzaju jest cmentarz w 
opactwie westnf nsterskiem w Londynie, prze­
znaczony na groby dla najznakomitszych mężów 
stanu, wodzów, admirałów, uczonych, poetów, 
artystów i t. p.

W Polsce, jak i w całej Słowiańszczyżuie 
przedchrześcijańskiej, grzebano zwłoki, lub urny 
z popiołami ciał, spalonych n* stosie. Groby te, 
dotąd rozkopywane przez archeologów, nosiły 
nazwy: kurhanów, żalników, kopiszu, grodoszu, 
horodyszn, mogił, uroczysk i t. p.

Nawet po przyjęciu chrześcijaństwa ducho­
wieństwo długi czas musiało walczyć z przesą­
dami upartego ludu, który grzebał zmarłych o- 
bycsajem pogańskim w lesie. Na synodzie łu­
ckim z 1641 r. jeszcze o tern wspominano, jako 
o faktach upowszechnionych. Późiiej znów i w 
Polsce, jak w całej Europie zaczęto starać się 
o usunięcie cmentarzy z pobliża siedzib żyją­
cych. W Warszawie do końca XVIII-go wieku 
cmentarze grzebalne były przy kościołach. Do 
piero w 1770 r. marszałek wielki koronny ksią­
żę Stanisław Lubomirski występuje z projektem 
powolnego kasowania cmentarzy w obrębie miasta.

Pierwsi księża misjonarze w 1781 r. zakła­
dają na własnym gruncie za miastem cmentarz 
zwany Świętokrzyskim, gdzie dziś wznosi się 
kościół św. Piotra i Pawła. Przez długi jednak 
czas parafjanie nie chcieli tam grzebać swoich 
zmarłych mówiąc, że „tylko padlinę bydlęcą 
wywozi się za miasto1*. Dopiero gdy biskup smo­
leński Wodzyński ( f  27 listopada 1788) w te ­
stamencie zastrzegł, aby go na cmentarzu Świę­
tokrzyskim pochowano, uprzedzenie poczęło znikać.

Cmentarz Powązkowski powstał w 1790 ro­
ku, czyli że ma już przeszło sto lat z górą Dziś 
stanowi on terytorjum zamknięte, jest przepeł­
niony i niewątpliwie za kilkanaście lat grzeba­
nie na nim umarłych będzie zawieszone.

KRONIKA.
Kalendarz kośoieiay. Dziś w poniedziałek Karola Bo- 

romensza; we wtorek Elżbiety, męczenniczki.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godz. 4 minut 30, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 20, długość dnia godzin 9 minut 54.

Stan powietrza. Dnia 3-go listopada o godz. 7 rano ba­
rometr 731-3, termometr 4- 8-2 C., wilgotność 91%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.
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ZE ŚWIATA.
Pomnik królowej Wiktorji ina stanąć w prze­

ciągu roku przed pałacem Buckingham. Projekt po­
m nika wykonany został przez rzeźbiarza Tomasza 
Brocka i architekta Astona Webba. Na potężnym 
cokóle wznosić się będzie nadnaturalnej wielkości 
figura monarchini. W rękach trzyma jabłko i berło, 
na głowie ma koronę. Z prawej strony dwie postacie 
niewieśeie wyobrażają sprawiedliwość i praw dę, z le­
wej znajduje się matka, otoczona dziećmi, jako emble­
mat tkliwej miłości macierzyńskiej zmarłej monarchi­
ni. Odwagę i wytrwałość wyobrażają mniejsze figury, 
na środkowej kolnmnie, o którą opiera się królowa, 
a ponad tem wszystkiem unosi się genjusz zwycięztwa 
z rozpostartemu skrzydłami i palmą w prawej ręce. 
Od postawy do głowy genjusza wysokość pomnika 
wynosi prawie 23 metry, szerokość zaś u dołu, wraz 
z dodatkami ornamentacyjnemi, 57 m. W  kolumna­
dzie, otaczającej pomnik w półkole, oraz w alei pro­
wadzącej do p a ła c u , mają być ustawione posągi 
wyobrażające Indje, Afrykę, Australję i Kanadę. Ko­
szta pomnika wynosić mają 200 .000  fst., które ze­
brane będą drogą składek publicznych, bazarów itd.

Telegraf bez drutu — dla zakochanych. Znana 
już jest oddawna rozprawa za pośrednictwem kw ia­
tów, obecnie zaś wynalazek Marconiego dał pochop 
Francuzom do ułożenia na użytek zakochanych spe­
cjalnego kodeksu znakóft dla telegrafowania bez dru­
tu. I  t a k : zamknąć oczy ma oznaczać: myślę o to­
bie: zamknąć praw e oko — milcz ; zamknąć lewe o- 
ko — miej cierpliwość; oczy przymknąć — jestem 
zazdrosny lub zazdrosna: oczy wznieść — czekam; 
mrugać prawem okiem —  strzeż się; mrugać lewem 
okiem —  czekaj w wiadomem miejscu; zakryć oczy 
ręką — kocham nad życie; położyć rękę na prawem 
oku — otrzymasz list; na lewem oku — obecnie nie 
zrobić nie mogę; oczy trwożnie otworzyć —  szukam 
przyjaciela.

Laska w  ręku mężczyzny odgrywa w tym kode- 
kaio także rolę ważnę Trzymana w prawej rą te  ozna­

czać ma pytan ie; czy kochasz mnie? Trzymana w po­
łowie swej długości — k jc h a m c ię ; uderzeuie praw ą 
nogą w laskę — obawiam s ię ; to samo lewą nogą — 
mam z tobą do pomówienia; uderzenie laską o po­
dłogę — gniewam s ię ; laska w lewej ręce —  pra­
gnę cię poznać i t. d.

Obrażone cnota. W  jednym ze starych, pańskich 
domów w paryskiej dzielnicy Łacińskiej (Quartier 
L atin), znajdowały się śliczne obrazy mistrza „wiel­
kiego w ieku1', Jana Honorego Fragonarda (1732 — 
1800), wpuszczone w blaty drzwi i we wgłębienia 
nad kominkami. Budziły one podziw i były wspo­
mnieniami minionej świetności domu, który obecni 
właściciele są zmuszeni odnajmować. W  r. z. wyna­
ję ła  dom pewna Angielka, ale zastrzegła sobie, że 
zasłoni płótnem dzieła erotyczne słynnego malarza 
epoki pasterek i pasterzy,- ponieważ obrażają jej cno­
tę. Zgodzono się na to. Przed kilku tygodniami cno­
tliwa pani wyprowadziła się z owego domu, zosta­
wiwszy białe zasłony na obrazach. W tych dniach 
przystąpiono do czyszczenia domu i cóż się okazało? 
Oto pod zasłonami zostały tylko puste ściany i de­
ski. Cnotliwa pani uwiozła z sobą wszystkie obrazy.

Szczególne bohaterstwo. P ani Anna Taylor ubie­
głego czwartku przepłynęła w beczce przez wodo­
spady N iagary. Beczka, sporządzona z bardzo mocne­
go drzewa, obita była obręczami stalowemi, wewnątrz 
zaś umieszczono rzemienie, których pani Taylor mo­
gła się trzymać, poduszkę dla ochrony głowy i rurę 
gumową, celem doprowadzania powietrza. P an i Taylor 
przywdziała strój kąpielowy. Beczkę dowieziono do 
wodospadów w łodzi, poczem spuszczono ją  na w odę; 
w tej samej chwili stoczyła się, skacząc, jak  korek, 
z wodospadów; przy wodospadzie głównym spadła, 
wraz z wodą, z wysokości 165 stóp. Tysiące lndzi 
przyglądało się niezwykłemu widowisku. Po dwóch 
minutach beczka wypłynęła z w iru i zaholowano ją 
na ląd. P an i Taylor, wyszedłszy z beczki, była zu­
pełnie przytomna, lecz dopiero po kilku minutach 
zdołała znów przemówić i miała zranioną głowę. 
I  co za korzyść z takiego bezcelowego narażania ży­
cia ?

Ofiara z syna- z Simli donoszą, że Hindus, Ku- 
ruba Iłam anagowd, skazany tam został na śmierć za 
zamordowanie własnego syna na ofiarę bóstwu. Ku- 
ruba przyznał się do zbrodni, ale oświadczył jedno­
cześnie, że był święcie przekonany, iż bóstwo zwróci 
mu ofiarę. Miał zwyczaj modlić się w św iątyni Kona 
Trappa. Pewnego dnia ukazało mu się bóstwo p :d  
postacią Jangagiany i rzek ło : „Podemną leżą boga­
ctwa. Komu mam je dać? Daj mi głowę swego dzie­
cka. Wiesz, że bóstwu, łaskę wyświadczającemu, gło­
wa dana być musi. Ja  syna twego wskrzeszę, a to­
bie dam bogactwa, podemną leżące". K uruba odpo­
wiedział: „Posiadam tylko jedno dziecko, jakże mam 
je oddać?" Na to bóstw o: „Syn się narodzi, nie oba­
wiaj się mnie. Syna twego wskrzeszę i bogactwa 
będą twoje". Istotnie, w rok później urodził się Ku- 

j rubie syn drugi, wobec czego w iara jego w słowa 
' bóstwa stała się niewzruszona. Przyprowadził więc 

dziecko do św iątyni i zabił je  nożem u stóp posągu 
bóstwa, poczem zaczął się modlić, zanim jednak mo­
dły skończył, ujęła go policja. W edług zdania Ku- 
ruby, wypowiedzianego przed sądem, wmieszanie się 
policji było powodem, że bóstwo syna mu nie wskrze­
siło i bogactw swoich nie dało. Lekarze twierdzą, że 
morderca nie jest obłąkany.

Wina rosyjskie we Francji. W spółpracownik 
..Now. dnia" m iał następującą rozmowę z F rancu­
zem, zakupującym w Rosji znaczne partje wina krym ­
skiego-, kaukaskiego i bessarabskiego.

— Jakże tam nasze y\ ino we Franoji ? Ma ono 
tam duże wzięcie?

— U nas? Nie wiem. WTe Francji go nie pijają. 
Kupujemy go dla was. My mamy swojego dosyć, a 
z waszego wyrabiamy Sauterne, Bordeau*, St. Ju- 
lienne i inne i zwracamy wam. My cudzego nie po­
trzebujemy.

Z Padwy p isz ą ; 0 . Jan  W arcbał, franciszkanin, 
dotychczasowy spowiednik polski przy grobie św. An­
toniego w Padw ie, po długoletnim tam pobycie, po- 
powrócił do kraju, a na jego miejsce przez władze 
zakonne, przeznaczony został na spowiednika polskie­
go w Padw ie O. Szymon Łaś.

Huzarskie ucho. Od niepam iętnych ozasów znani 
są husarzy z ciężkiej szabli i jeszcze cięższego dow­
cipu. We Lwowie, w kasarni huzarskiej na Łycza­
kowie, świeżo przybyły rekrut jeden, uprzykrzył so­
bie wojskową służbę. Pragnąc się od niej uwolnić, 
w ziął brzytwę, wyszedł na podwórze, urżnął sobie je ­
dno uoho i porzucił je wraz z brzytwą w kąoie po­
dwórza. Uozyniwszy to, pobiegł do kasarni i zamel­
dował się chorym. K rw ią zlanego huzara odstawiono 
natychm iast do szpitala wojskowego, gdzie zajęli się 
nim lekarze. Krótko potem, żołnierz inny, przecho­
dząc podwórzem, zobaczył psa rotmistrza, niosącego 
w zębach skra awione uoho ludzkie. Odebrał mu je  
i w drodze służbowej oddał swojemu „Zimmerkomen- 
dantowi".

Ten przypasał szablę i udał się z raportem o zna- 
lezionem uchu do kaprala. Kapral wziął uoho, oglą­
dnął, ponieważ było powalane otrzepał je  z piasku
0 cholewę buta i zaniósł panu „fiihrerowi". Po ko­
lei dostało się ucho z odpowiednim „meldunkiem"
1 raportem do rąk wachmistrza, podporuoznika, po­
rucznika, wreszcie po trzech dniach wędrówki, do­
stało »ię przy służbowym raporeie dc rąk  sam«g»
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rotmistrza. — W rezultacie, z masarni poszła po po­
łudniu  „Dienst-Zettel" do szpitala, w  której „upra­
sza się uprzejmie o przyszycie załączonego pod ■/ 
ucha huzarowi X., znajdującemu się tamże na kuracji".

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Mianowania. ..Gazeta lwowska" ogłasza następu­

jące nom inacje: Prezydent gabinetu jako kierownik
m inisterstw a spraw  wewnętrznych powołał starostę 
d ra  Franciszka Rodera ze Złoczowa, do służby w  n a ­
miestnictwie, oraz poruczył starszemu komisarzowi 
państwowemu, Michałowi Chojeckiemu, kierownictwo 
starostw a w  Kosowie.

Dalej zamianował nam iestnik komisarzy powiato­
wych W ładysław a Gawińskiego i Edw arda bar. Bru- 
nickiego starszymi komisarzami powiatowymi.

Nam iestnik mianował koncepistów nam iestnictwa 
M arjana Jagusińskiego, Kazimierza Spalkego, Sew ery­
na Dalnickiego, Józefa Riebenbauera i  d ra Adama 
Bala komisarzami powiatowymi, a praktykantów  kon­
ceptowych nam iestnictwa dra Lucjana Zawistowskiego ' 
i  W ładysław a Mięsowicza koncepistami nam iestnictwa, i

Dalej zamianowało nam iestnictwo rewidentam i ra- I 
ehunkowymi oficjałów rachunkowych nam iestnictwa ’ 
Tomasza Sternala, Marjana Kruszyńskiego, Ludw ika ; 
Chmurowicza, Kazimierza Szybińskiego i  Rudolfa Mau- 
tnera.

Ministerstwo kolei mianowało dra Franciszka 
H ourteur, komisarza kolei państw , w Krakowie, za- 
stępeą naezelnika tamtejszego oddziału dla spraw  p ra ­
wniczych i administracyjnych, oraz przeniosłu ze w zglę­
dów służbowych adjunkta WalerjaDa Zaleskiego z dy ­
rekcji w Krakowie do ekspozytury dla trasowania 
kolei w Assling.

„W iener Z tg.“ ogłasza: Minister skarbu miano­
w ał sekretarza w jeneralnej dyrekcji zarządu tytonio­
wego dra Seeligera, starszym inspektorem głównej 
fabryki tytoniu w  W innikach.

KRONIKA MIEJSCOWA.
W kościele ŚW. Florjana, jakto przedonegdaj 

zapowiadaliśm y, odbyła się w dniu WW. Świętych 
nader piękna uroczystość wprowadzenia obrazu Matki 
Boskiej N ieustającej Pomocy. Obraz oprawiony w  o- 
zdobną ramę, umieszczono wśród kwiatów i św iatła 
w  świeżo odnowionej zakrystji i o godzinie 8 rano 
wniesiono do kościoła. Obraz niosły cztery dziewczą- 
tk a  biało ubrane w orszaku kilkunastu dziewczątek 
również biało ubranyeh ze szkoły Sióstr Miłosierdzia, 
od św. Stanisława. Przy śpiewie pieśhi „Serdeczna 
M atko", wykonanej przez Dzieci Marji umieszczone 
na chórzę, pod kierownictwem i towarzyszeniem or­
ganów  przez Siostrę Elżbietę, Siostrę Miłosierdzia, 
wniesiono obraz i procesja przeszedłszy cały kościół 
zatrzymała się przed ołtarzem bocznym Matki Boskiej. 
Obraz dawny znajdujący się w  tymże ołtarzu a bar­
dzo zniszczony, naprawiony obecnie bardzo udatnie 
przez p. W ł. Pochwalskiego, ozdobiono śliczną koro­
n ą  srebrną, złoconą, przybraną kamykami, a wyko­
naną przez p. W ł. W ojciechowskiego, złotnika. U stóp 
tego obrazu, w  kapliczce nader dobrze pomyślanej, a 
zrobionej w  zakładzie p. Walaszka, umieszczono o- 
braz M atki Boskiej Nieustającej Pomocy. Poczem 
ksiądz prała t d r Smoczyński rzewnie przemówił do 
obecnyeh, przedstaw iając powody sprowadzenia obra­
zu do kościoła św. Florjana. W czasie Mszy św. 
wiele osób przystąpiło do Komunji św iętej, a Dzieci 
M arji przy towarzyszeniu na organach przez Siostrę 
Elżbietę, wykonały bardzo piękne śpiewy. Kościół 
napełniony był publicznością zebraną z różnych stron 
Krakowa. Cała ta uroczystość w ywarła bardzo miłe 
wrażenie na obecnych, a wiele osób do łez rozrze­
wniła.

Wyjaśnienie. „Naprzód" podaje następującą no­
ta tk ę : „Koniec „Ich głosu". Jak  się dowiadujemy, 
zakończy organ E hrenberga i Lewickiego w krótkim 
czasie swój żywot. E hrenberg rozpoczął pertraktacyje 
z wydawnictwem „Głosu N arodu". Rezultatem tych 
pertraktaiĄ j jest: zwinięcie „Ich głosu" za pewnem 
odszkodowaniem. Kazimierz Ehrenberg przenosi się 
podobno do W arszawy. Taką samą wiadomość przy­
niósł „Przedświt lw ow ski".

Z naszej strony musimy tylko nadmienić, że w y­
dawnictwo „Głosu Narodu" nie prowadzi żadnych 
pertraktacyj z p. Ehrenbergiem.

Z teatru. W  przedstawieniach „Dziadów" w pro­
wadzone zostały powne modynkacje, które skrócą w i­
dowisko o pół godziny.

N a dochód towarzystwa dziennikarzy, graną bę­
dzie w niedługim  czasie komedja Moliere’a „Święto­
szek (Tartulfe), w wyborowej obsadzie. P rzedsta­
wienie poprzedzi krótka konferencja, wygłoszona przez 
dra Konstantego Górskiego.

Z domu Matejki W  miesiącu październiku zwie- 
aziło Dom Matejki i jego zbiory 48 osób za w stę­
pem po 40 hal., 1 osoba za wstępem po 1 kor. i 12 
osób w dniach i godzinach pozaurzędowych za osob­
n ą  opłatą, uwidocznioną w „księdze darów ". Z tego 
ty tu łu  wpłynęło do kasy towarzystwa 57 kor. 20 h.

Rehabilitacja. Proces p. Roberta Stillera, który, 
jak  wiadomo, skazany był w swoim czasie za rzeko­

me szpiegostwo, a wyszedłszy z wiezienia zebrał do­
wody swej niewinności i  uzyskał wznowienie swej 
sprawy, — odbędzie się dnia 12 listopada we Lwo­
wie przed zwykłym trybunałem  pod przewodnictwem 
radcy Luczkiewicza. Obrońcą p. Stillera jest d r Eu- 
genjusz Reiter. Z tej sensacyjnej rozprawy podamy 
dokładne sprawozdanie.

Nowa gałęź przemysłu krajowego. Z przyje­
mnością przychodzi nam zanotować fakt, że znajdują 
się u nas przecież ludzie, których nie zraża ogólna 
apatja nasza, oraz pesymizm publiczności dla wyrobów 
krajowych i, że mimo ujemnych warunków, z jakim i 
przemysł nasz ma do walczenia, starają się prawie 
przebojem zdobyć placówkę, aby tym sposobem wy­
korzenić naszą narodową w adę tak dobrze określoną, 
słowam i: cudze chwalicie,swego nie znacie". Pani me- 
cenasowa Krygowska otw iera pracownię hafciarską 
pod firmą „pierwsza krajow a maszynowa pracownia 
hafciarska" przy ulicy Starowiślnej 9. Otwarcie p ra ­
cowni tej jest dla naszych stosunków faktem o tyle 
doniosłym, że otwiera się nowe pole zbytu naszego 
własnego wyrobu, który dzięki fachowej znajomości 
właścicielki śmiało może stawić czoło walce konku­
rencyjnej zagranicznych wyrobów, a że tak jest św iad­
czą za tern liczne zamówienia, jakie pracownia już 
otrzymała.

Z okazji wystawy jaką w  ubiegłym roku urzą­
dziła znana firma Singer & C. Tow. akc. maszyn do 
sźycia, mieliśmy już sposobność wyrazić nasze zdanie 
o pracach meeen. Krygowskiej, które wykonaniem ni- 
czem nie ustępują wyrobom zagranicznym.

Życząc nowemu przedsiębiorstwu powodzenia, wy­
rażamy nadzieję, że publiczność nasza przyczyni się 
do rozwoju rzeczonej pracowni.

£  MIASTA.
Z OSTATNIEJ CHWILI.

Kraków 4 listopada.

Uczta na cześć p- delegata Laskowskiego. —
W  niedzielę wieczorem o godz. 7 zebrało się w sali 
hotelu Saskiego liczne grono obywateli miasta, celem 
pożegnania ustępującego delegata. W  gronie ucze­
stników byli wszyscy wyżsi urzędnicy, w ielu profe­
sorów uniw ersytetu, trzech jenerałów  i w ielu człon­
ków Rady miejskiej. Toast na cześć p. Laskowskie­
go w niósł prezydent F r i e d l e i n ,  zaznaczając, że 
gdy za dawnych smutnych czasów przedstawiciele 
władzy chcieli zepchnąć gród Jagiellonów do rzędu 
miast prowincjonalnych, ustępujący delegat pracował 
całem sercem nad podniesieniem m iasta do rzędu sto­
licy. Prof. dr J o r d a n  p ił zdrowie p. delegatowej, 
podnosząc gorąco jej dobroczynną działalność. P . L a- 
s k o w s k i bardzo serdecznie dziękował za objawy 
życzliwości, które, jak  powiedział, są dlań królewskim 
wynagrodzeniem ze strony królewskiego grodu.

„A stare to miasto ukochałem, bo kochać je m u­
si każde polskie serce. Całe moje życie było i bę­
dzie poświęcone pracy około dobra kraju. W ciągu 
10-letniego pobytu w  Krakowie, miałem może chwile 
przykre, ale nie brakło mi uznania moich dobrych 
chęci i  mojej pracy, więc unoszę stąd najmilsze w ra­
żenie, i życzętemu miastu, aby rozwijało się najświe- 
tniej, aby w niem zawsze rządzili ludzie ładu i po­
rządku, — a internacjonał niech sobie szuka szczę­
ścia gdzieindziej. P iję  na pomyślność Krakowa w rę­
ce p. prezydenta". Toast przyjęto hucznymi oklaska­
mi. Dopiero po godzinie 10-tej rozeszli się uczestni­
cy uczty.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 7 b. m.

Komisja węglowa Rady m iasta podwyższyła ce­
ny węgla, sprzedawanego z miejskiego składu w ęgla 
w następujący sposób : 1) W workach plombowanych 
z dostawą do domu po 74  halerze za 1 cetnar cło- 
wy. 2) Przy odbiorze co najmniej 40 eetnarów naraz 
z dostawą bez worków po 70 hal. za 1 cetnar. 3) W 
składzie na miejscu po 66 hal. za 1 cetnar cłowy. 
Dla Towarzystw dobroczynnych o 2 hal. niżej.

W sprawie defraudacji popełnionej w  urzędzie 
podatkowym, wiadome są już obecnie bliższe szcze­
góły, ponieważ szkontrum już ukończono. Smołczyń- 
skiemu ufano, ponieważ jako urzędnik odznaczał się 
on pilnością i pracą. Przed trzema laty przeniesiono 
go z Goilic do Krakowa z awansem. Ostatnimi czasy 
począł się on oddawać hazardowej grze w  karty  w 
kaw iarni K irchnera. Partnerzy informowali jednak, 
że Smołczyński ożenił się bogato i że ma do dyspo­
zycji posag żony.

W  dniu 18 czy 19 z. m. ojciec defraudanta po­
sła ł chłopca swego po naczynie do urzędu podatko­
wego, bo pp. Troczyński i K arpiak brali z jego re­
stauracji obiady. Chłopiec wrócił z naczyniem, lecz 
powiedział ojcu, że syna jego niema w biurze, choć 
już jest godzina 10 rano, że pytają się o stemple, 
lecz niema ich kto wydać.

Zaniepokojony ojciec poszedł do synowej, lecz do­
wiedział się, ze mąż jej już 3 noce nie nocował w 
domu, pobiegł do kilku  kaw iarń i  zastał syna w  ka­
w iarni Kirehnera. gdzie znaidował sie znany gracz.

b. defraudant krynicki, Głowacki. Na wezwanie ojca, 
syn przypatrujący się grze, w stał od stołu, ojciec zaś 
odprowadził go do urzędu. Wróciwszy do kaw iarni 
zaklinał Głowackiego, aby syna nie odwodził od 
pracy.

W  środę, dnia 30 z. m. ojciec z interesem przy­
szedł do syna, lecz ten przeprosił go, że ma szkon­
trum, ucałował rękę ojca niezwykle czule i od tej 
chwili ojciec syna już nie widział.

Gdy inspektor podatkowy Dumnicki, zabierając 
się do szkontrum, przysłał do żony Smołczyńskiego 
z zapytaniem, gdzie jest mąż jej, żoua odpowiedziała, 
że w yszedł'on  w środę rauo i  nie powrócił-jeszcze. 
Rozpoczęto więc szkontrum w nieobecności Smoczyń­
skiego. Klucze znaleziono w  porządku w  jednej z 
szufladek biórka. Zaraz przy przepatryw aniu p ier­
wszych pozycyj, spostrzeżono niedokładności rachun ­
kowe. Insp. Dumnicki, myśląc jednak, że to może 
jedynie pomyłka, badał pilnie książki dalej. Po ukoń­
czeniu szkontrum, okazało się, ze szkoda wynosi 
przeszło 7 tysięcy koron. O godzinie wpół do 5-tej 
dano znać prokuratorji, k tóra natychm iast rozesłała 
listy  gończe. Sm- łczyński ma ciotkę w Hamburgu, 
a w ięc  prawdopodobnie tam wyjechał.

Wczoraj wieczorem przybyli do p. Smołczyńskiego, 
restauratora przy ul Długiej pod 1. 24 kontrolor p. 
Zawadzki i poborca oświadczając, że szkontrum kasy 
zrobione i podpisane, ze zdefraudowana suma wynosi 
7400 koron żądając od niego pisemnego ośw iadcze­
nia, iż obowiązuje się szkodę wynagrodzić.

W prawdzie p. Smołczyński dowiedziawszy się 
o defraudacji syna, przyszedł do urzędu podatkowego 
z oświadczeniem wynagrodzenia szkody, sądził jednak, 
że szkoda wynosi 200 do 300 złr.

P . Smołczyński ma 2 realności w  Muszynie w 
wartości 2500 złr., lecz obciążone są kw otą 1800 
złr., nadm ienił więc przybyłym, że chętnie ofiaruje 
resztę pozostałą ze sprzedaży realności, deklaracji 
jednak dać nie może. N a razie więc kontrolor i  po­
borca będą zobowiązani pokryć szkodę skarbowi pań­
stwa, wyrządzoną przez Smołczyńskiego.

Nagła śmierć. W  nocy z soboty na niedzielę 
około godziny wpół do 3-ciej po południu na ulicy 
Szewskiej, nieznany jak iś mężczyzna dostał krwotoku 
płucnego, który zakończył się śmiercią.

Otrucie fosforem, żona stróża kamienicznego w 
domu rzeźników przy ul. Kolejowej, usiłowała w sza­
le pijackim  otruć się fosforem, czemu jednak prze- 
szkoiziło w porę wezwane Tow. ratunkowe.

Ogjeń W składzie wędlin p. Łukaszewicza przy 
ul. Sławkowskiej wszczął się w  niedzielę w południe. 
U gasiła go jednak prędko straż ogniowa. Szkoda je s t 
nieznaczna.

Z teatru krakowskiego.
„ D Z I A D Y " .

Dyrekcja teatru nie zawiodła się w przypu­
szczenia, że przedstawienie .Dziadów" zgroma­
dzi liczną publicznetć, pragDącą widokiem sceny 
ożywić w sobie te zachwyty, wzruszenia i dre­
szcze, któreśmy wszyscy tylekroć przeżywali, 
czytając to arcydzieło największego nas:ego 
poety.

Ale .Dziady* trzeba było do sceny przysto­
sować. Tego niewdzięcznego wspćłpracownictwa 
z Mickiewiczem podjął się Stanisław Wyspiań­
ski. Cenię Wyspiańskiego niezmiernie wysoko 
jako genjalnego poetę i malarza', ale, „yeritas ma- 
gis amica*. Nie mogę przemilczeć, że jego prze­
róbka „Dziadów* dla sceny jest nader na ogół 
nieszczęśliwa. Wyspiański pragnął snać, aby wy­
stawiono, o ile możności c a ł e  „Dziady*, ujął je 
tedy w siedm obrazów, z których pierwszy jest 
pozszywany z fragmentów części pierwszej, dru­
gi obejmuje z małemi opuszczeniami „Dziadów* 
część drugą (scena w kaplicy cmentarnej), trze­
ci częśf czwartą (scena plebanji), mocuo okrojo­
ną. Na dalsze obrazy składają się jceny trzeciej 
części „Dziadów* i tak: w czwartym obrazie 
widzimy znacznie skróconą scenę więzienną z do­
daniem widzenia ks. Piotra, w piątym sen se­
natora, który, nawiasem powiedziawszy, wypadł 
na scenie znakomicie, w szóstym bal w Wilnie 
u Nowosilcowa, w ostatnim zaś znów scenę na 
ementarzu, gdzie Maryla pragnie ujrzeć ducha 
straconego kochanka. Opuszczono tedy w całości 
tylko dwie sceny . Salon warszawski i Widzenie 
Ewy = części trzeciej; skróceń za to jest bez 
liku.

Weimy przedewszystkiem pod uwagę wybór 
i układ obrazów. Obraz pierwszy jest stanowczo 
niepotrzebny. Mówiłem już, że część pierwsza 
„Dziadów*, pochodząc z zupełnie odmiennego 
planu poetyckiego, nie wiąże się bynajmniej 
z dalszemi, i nie przyczynia się na scórne w ni- 
czem do ich zrozumienia. Sama zaś nie posiada 
takiei wartości. udu; i a koniecznie wystawiać

Bieliznę męską białą i dra Jaegera, krawaty, 

rękawiczki „Khiwa*’, kalosze rosyjskie i ame- J  

rykanskie, laski parasole, kufry, torby, paski.

Zdzisław Zdanowicz
Kraków , ul. Sławkowska 1.J8 ,

I z innych ces. król. nadwnr* 
nych fabryw.
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należało, zwłarzcza, że wystawienie jej wjadnym 
obrazie pociągnęło za sobą forsowne połatanie 
fragmentów w jedną całość Zapewne, w zasa­
dzie można fragmenty łączyć, ale nie wtedy, 
gdy przez to zmieniają swe znaczenie. Tntaj zaś 
tak s:ę stało. Monolog egzaltowanej Dziewicy, 
który wtdłng Mickiewicza, odbyr. a się nad książ­
ką w ddwczęcym pokoiku, przeniesiony przez 
Wyspiańskiego na cmentarz, nabiera całkiem 
innego znaczenia. Według Mickiewicza Strzelec 
marzy w lesie na polowania i tam spotrzega 
Myśliwca o ludzkiej zresztą postaci. Wyspiański 
przeniósł tę scenę równ'eż na cmentarz, mono 
log Strzelca skrócił nie do poznania, a Myśli­
wego zastąpił jakimś Djabłem o niebieskich 
skrzydłach, wyskakującym wprost z ptd ziemi. 
Wszak to zmienia całkowicie postać rzeczy! 
To nie jest już zastosowanie „Dziadów" do sce­
ny ; to jest ich przeróbka. Jeśli się części pier 
wszej iuaczej uscenizować nie dało, to trzeba 
ją  było pominąć. Również mogło się było obyć 
bez Widzenia Senatora (obraz V), które samo 
dla siebie doskonale na scenie wypadło, ale dla 
całości nie jest konieczne, gdyż Senator jest do­
statecznie scharakteryzowany s eną następną. 
Zbyteczny jest także obraz ostatni (Cmentarz 
wiejski na Litwie). Wszak obraz ten jest tylko 
koncesją ze strony poety dla pierwotnego planu 
„Dziadów"; Mickiewicz chciał tę scenę powią­
zać trzecią część „Dziadów" z drugą i czwartą. 
W teatrze zapóiao ona przychodzi, aby mogła 
tę  rolę spełnić.

Jeśli sądzę, że trzy wymienione obrazy nale­
żało w przedstawieniu opuścić, to dla tego, że 
w ten sposób zyskałoby się na czasie i niepo- 
trzebaby było innych scen skróceniami kaleczyć. 
Obraz II i IV (obchód „Dziadów" i scena u se 
natora) najmniej pod tym względem ucierpiały, 
gorzej się stało atoli z obrazem III i IV (scena 
na plebanji i w więzieniu) które tern więcej 
należało oszczędzić, że obejmują dwa najgienjal- 
niejsze ustępy z „Dziadów*. Tekst monologów 
Gustawa z czwartej części pokrajany jest niemi­
łosiernie. Te słowa poety tak głęboko wrosły 
nam w serce, znane i powtarzane od dzieciństwa 
taką się dla nas stały świętością, żo każde ich 
okaleczenie odczuwamy jako świętokradztwo. 
Przytem Wyspiański w wykreśleniach swych 
trzymał się dziwnej zaiste metody: pousuwał 
ustępy najcharaLterystycsmejsze i najwięcej dra­
matyczne; których brak razi słuchacza do tego 
stopnia, że wprost niepodobna zachować spoko­
ju. Tak naprzykład wśród mnóstwa innych opu­
szczeń „skrócono" opowiadanie o listku cypry­
sowym, który wyrósł ua jodłę, pominięto cały 
niesłychanie piękny ustęp: „Niedawno odwiedza­
łem dom nieboszczki matki", a nadewszystko 
powyrzucano najwspanialsze i najsilniejsze miejsca 
* monologu „Kobieto, pucbu mamy!" To zwła­
szcza jest dla mnie wprost niewytłómaczone; 
wszak nawet z czysto scenicznego stanowiska 
je s t to zepsuciem roli aktora, gdyż mu się usu­
wu miejsca, w których swój talent najlepiej 
może okazać. Scena samobójstwa bez apostrofy 
-do księdza („Słuchaj ty, jeśli kiedy obaczy" 
itd.) traci całą wartość.

Cóż dopiero mówić o scenie więziennej czę­
ści trzeciej I Połączenie z nią prologu było do­
brym pomysłem, te rzeczy godzą się ze sobą— 
mniej szczęśliwe było za to wplecenie na koń­
cu widzenia ks. Piotra, zwłaszcza, że opuszczo­
no dla niego końcową scenę niesłychanej pię­
kności, gdzie Anioły modlą się z i Konradem uo 
Boga Wogóle tekst cały ucierpiał tu okropnie 
na owem przystosowywaniu go do sceny. Z o- 
powi&dania Sobolewskiego pozostały zaledwie 
okruchy; ta również zgodnie ze swą metodą 
wykreślił Wyspiański miejsca najsilniejsze. A 
Improwizacja! To, co w niej zostało, wygląda 
raczej na parodję tego największego mickiewi 
czowskiego arcydzieła. Luźne, niewiążące się 
ze sobą strzępy, dowolnie poskładane, — jakiś 
szkielet przypominający nam żywą a znaną isto­
tę  a mżący przez to tern więcej swemi brak a 
mi. Tego nawet Wyspiańskiemu nie woluo było 
robić!

Wolno może poprawiać największego nawet 
poetę, ale tam, gdzie jest istotnie słaby; popra­
wianie, zwłaszcza przez obcięcie najwspanial­
szego arcydzieła jest zbrodnią! Jeśli Improwi­
zacji inacee nie można było wtłoczyć w scenę, 
należało raczej „Dziadów" wogóle nie grać

Przykre też wrażenie robią sztywne całkiem 
-cielesne dachy nad Konradem. Niewiadomo dla­
czego dobry duch pojawia się w archanielskiej 
zbroi, miast w zwykłej białej szacie, któraby tu 
była odpowiedniejsza. Ten zły duch zaś, trzy- 
mający po omdleniu Konrada za rękę i odpowia­

dający tak &». Piotrowi, jest okropny. Czemuż 
zgodnie z zamiarem Mickiewicza nie zniknął po 
wejściu ks. Piotra? Wszak Konrad mógł leżeć 
sztywnie w i mdleniu, a zły duch odpowiadać z 
ukrycia poza nim tak, iżby się zdawało, że głos 
z Konradowych ust wychodzi. O tem, jak p. Be­
dnarczyk grał ducha, wspomniałem już, nie chcę 
więc powracać do tej smutnej sprawy.

Pomijam drobne usterki i dowolności w u- 
scenizowaniu „Dziadów", jakoto zamianę niektó­
rych drugorzędnych ról i nie zawsze odpowie­
dnie stroje (Maryla).

Otóż zachodzi teraz pytauie: Czy nie lepiej 
było zamiast siedmiu obrazów dać ua scenie 
cztery najważniejsze, jako fragmenty z „Dzia­
dów" (część II., część IV., z trzeciej: scena w 
więzieniu i u senatora), a za to nie kaleczyć 
tekstu skróceniami? Odpowiedź na to pytanie 
zależy od osobistego zapatrywania; co do mnie, 
to oświadczyłbym się z przytoczonych wzglęuów 
bezwarunkowo za tem. Wogóle według mego 
zdania, lepiej było nie wystawiać „Dziadów" 
zgoła, jeśli się do tego nie nadają, lub jeśli 
niema dość aktorów, którzyby mogli temu ol­
brzymiemu zadaniu godnie podołać, aniżeli robić 
tylko to „co można" i „co się da", byle tylko 
„Dziady" w jakikolwiek bą^ź sposób na scenę 
wprowadzić. Mielewski zrobił wszystko, co leża­
ło w jego mocy i zrobił wiele, ale roli Konra­
da nie podołał. Nie czynię mu z tego zarzutu, 
gdyż jestem przekonany, że w całej Polsce nie­
ma aktora, któryby z tej roli wyszedł w całem 
słowa znaczeniu zwycięsko. A wobec tego .. 
Lecz dosyć.

Na zakończenie muszę oddać sprawiedliwość 
Wyspiańskiemu, że wiele grup bardzo pięknie, 
po malarsku, ułożył. Przedstawienia „Dziadów" 
sceniczne nie jest ideałem, ale mimo to silne 
robi wrażeme i nie wątpię, że długo ściągać bę­
dzie do teatru publiczność krakowską, wyróżnia­
jącą się tak dodatnio smakiem dla rzeczy po­
ważnych, wielkich i pięknych. Inaczej zresztą 
być nie może; bądź co bądź, Mickiewicz to prze­
mawia ze sceny. Jerzy Żuławski.

P. S. W poprzedniem sprawozdaniu opuści­
łem imię Jednowskiego, zasługującego swą grą 
w roli Guślarza stanowczo ua wyróżnienie.

bywał tam w ostatnich czasaih Ludwik Botha, 
o którym gazety angielskie pisały, że ma przy 
sobie zalsdwie kilkudziesięciu ludzi. Tymczasem 
udeizył on na czele 1000 Boerów na kolumnę 
Bensona i zniszczył je zupełnie.

Wiadomość o tej niespodziewanej klęsce, wy­
wołała wielkie wrażenie w całej Anglji.

Ostatnie wiadomości.
WŁOCHY.

Król wioski jako sędzia polubowni/.
Rzym: Król Wiktor Emanuel HI przyjął pi­

smem z dnia 29 października urząd sędziego po­
lubownego pomiędzy Anglją i Brazylją w spra­
wie oporu pogranicznego. Król postanowił oso­
biście sprawę przestudjować i na podstawie oso­
bistego przekonania wydać wyrok w tej sprawie. 
Oba rządy przesłały królowi wszystkie wcho­
dzące w grę dokumenty. Na opinji publicznej 
włoskiej zaszczyt, jaki spadł na króla, sprawił 
jak najlepsze wrażenie.

Książę Abruzzów.
Rzyir Z wiosną roku przyszłego, książę 

Abruzzów udaje się na cały rok do Ameryki.
FRANCJA.
Agtfatorki

Paryż: Pod przewodnictwem senatora admi­
rała de Oaverville, zawiązała się liga kobiet 
francuskich, celem agitowania w nadchodzącej 
kampanji wyborczej za kandydatami konserwaty­
wnymi.

Pan Constans.
Paryż: „Temps" zaprzecza, jakoby Constans 

zaniechał poruszyć na trybunie senatu stosunki, 
które go skłoniły do opu niecenia Konstantynopola. 
Pogłoski tego rodzaju mają na celu zabarwienie 
całej sprawy w taki sposób, jak gdyby między 
ambasadorem i p. Delcuesfm istniało nieporozu­
mienie. Tymczasem +ak nie jest, gdyż Constans 
wyjechał z Stambułu na rozkaz ministra.

ANGLIA.
Ostatni z SieLierzyńshich.

Londyn: Odkomenderowana do Afryki połu­
dniowej brygada kawaleiji, stojąca w Aldershot 
(huzary Nr. 7 i dragoni gwsrdji Nr. 2), jest o- 
statnim oddziałem kawalerji, jaki pozostał w 
Enropie. Kitchener żądał przecież wysłania ja ­
zdy z taką stanowczością, że gabinet nie odwa­
żył się odmówić <ego żąaaniu

Ostatnia klęska Anglików.
Londyn: Pod Barkenlagte pokazało się, że 

Boerzy nie myślą wcale o zaprzestaniu walki.
Miejscowość ta leży na pograniczu Natalu, 

Transwaalu i- portugalskiej kolouii Delagoa. Prze­

Serbja i Austro- Węgry.
Belgrad: Organ urzędowy „Dneynik" ogła­

sza komunikat oficjalny, stwierdzający, że sto­
sunki gabinetu Vuicza z Austro Węgrami są jak 
najprzyjaźuiejsze. Komunikat wyraża żal, że pra­
sa opozycyjna serbsua dopuszcza się nieprzyzwo­
itych napaści względem Austro-Węgier.

Kreta.
Londyn: Gabinet angielski oświadczył się 

przeciwko przyłączeniu w chwili obecnej Krety 
do Grecji.

t e l e g r a m y !
Zebranie urzędników pocztowych.

Lwów 4 listopada. W sprawie postulatów po­
cztowych, jak zniesienie kaucji, wliczenie doda­
tku aktywalnego do emerytury, pomnożenia po­
sad rangi VII i VIII i kreowania nowych posad 
w randze VI, jakoteż w sprawie wprowadzenia 
pragmatyki służbowej dla urzędników, odbyło się 
wczoraj we Lwowie liczne zgromadzenie urzę­
dników pocztowych. Obradom przewodniczył kon- 
trolor S e y f r i e d .  Zaznajomiwszy zebranych 
z uchwałami, powziętemi przez wiec urzędników 
pocztowych wiedeńskich, wniósł, aby urzędnicy 
pocztowi galicyjscy uchwalili do tej akcji przy­
stąpić.

Po dłuższej dyskusji uchwalono działać wspól­
nie z urzędnikami wiedeńskimi i równocześnie 
wyrażono życzenie, by wybrani delegaci poru­
szyli w kompetentnem miejscu sprawę uregulo­
wania, względnie podwyższenia dodatku akty­
walnego dla nrzędników pocztowych we Lwowie. 
Na wniosek kontrolora p. O r ł o w s k i e g o  u- 
chwalono sformułować postulaty urzędników po­
cztowych w f irmie petycji, zredagowanej w języku 
polskim i wręczyć ją  Kołu polskiemu z prośbą
0 poparcie w pełnej Izbie Jako delegatów do 
Witdnia wybraio kontrołorów: Seyfrieda i Or­
łowskiego, a gdy ten wyboru nie przyjął, wy­
brano delegatem kontrolora Stanisława Błotnic- 
kiego ze Stanisławowa.

Złe duchy naszego ludu.
Lwów 4 listopada. Przerwana we czwartek, 

w połndnie rozprawa przeciw Nodariemu i Si- 
delnikowi toczyła się w dalszym ciągu w sobotę 
po południu.

Sensację wywołało zeznanie powołanego nr. 
świadka starszego komisarza policji tryesteńskiej 
p. P e r t o  ta.  Zeznał on, że od roku 1893 do 
1897 komisarze policji austrjackiej w Cormons 
byli w ciągłej z Nodarim styczności; zeznał da­
lej, i i  odbierali „ładunek" pociągów z emigran­
tami i oddawali ich Nodariemu. O czynności tej 
wiedziała tak dobrze policja tryesteńska, jak
1 namiestnictwo w Krainie i bynajmniej nie 
przeszkadzało niczemu. Wzywano nieraz Noda- 
riego w interesie emigrantów do przyjazdu dc 
Cormons (z czego ślady ma w listach obrońca 
dr Lmzzato)

Między stosami aktów, które dalej odczyty­
wano, bardzo ząjmujący jest raport konsula au- 
strjackiego z San Paulo o stosunkach wychodź­
ców tamtejszych. Klimat niezwykle gorący, był 
wprost zabójczy dla naszych wychodźców; ziemi 
pod uprawę zbóż prawie żadnej niema, a przy­
byli tam osadnicy musieli po prostn pójść, jako 
biali murzyni, na plantacje kawy.

. Następnie po odczytania jeszcze całego pliku 
aktów odroczył przewodniczący, radca Giżowski, 
rozprawę do poniedziałku rano, w którym to 
dnia przesłuchany będzie świadek Giuseppe Ja- 
schi z Tryjestu. Zeznania jego mają być dla oba 
oskarżonych bardzo obciążające.

Samobójstwo defraudanta.
Lwów 4 listopada W hotelu Royal zastrze­

lił się niejaki Jan Szaszkiewicz, woźny filji ban­
ku hipotecznego w Stanisławowie, który zdefran- 
dował tam 7 tysięcy koron.

Otwarcie teatru ludowego we Lwowie.
Lwów 4 listopada. W niedzielę odbyło się 

otwarcie i poświęcenie teatru ludowego w sali 
przy ulicy Zimorowicza, pięknie przybranej w 
kwiaty i zieleń. Uroczystość zagaił prezes tow. 
miłośników teatru, p. Chołodecki, poczem salę

Znakom itą Starkę  Tenczyńską
poleca parowa fabryka wódek L e s z k a  P r n s  W i ś n i o w s k i e g o  1 JS -k i (właściciele: Leszek Prus Wiśniowski

i Roman Marczyński) T e i t c z y i t e k  — s t a c j a  K rZ teSZ O W lce.
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poświęcili księża Swistowski i Jaremowicz. D7- 
rektur teatru miejskiego p. P a w l i k o w s k i  ży­
czył teatrowi ludowemu pomyślnego rozwoju, a 
p. Kazimierz S k r z y ń s k i  w pięknem przemó­
wieniu przyrzekł mu energiczne poparcie prasy. 
Obchód zakończył się kantatą, odśpiewaną przez 
chór akademicki.

Wieczorem odegrano dramat Starzeńskiego 
„U wyłomu", poczem odbył się komers.

Posiedzenie budżetowe.
Wiedeń 4 listopada. Podczas dzisiejszego po­

siedzenia Izby przemawiać będzie jeszcze sześciu 
posłów. Niektórzy z nich, jak Rusin Kos,  mó­
wić będą dług'.,, tak, że posiedzenie przeciągnie 
się do późna w nocy. Jest jednak nadzieja, że 
pierwsze czytanie budżetu dziś się ukończy.

Jutro przed południem odbędzie się pierwsze 
posiedzenie komisji budżetowej. Zdaje się, że 
stronnictwa zgodzą się na skrócenie obrad budże­
towych.

Zażegnane przesilenia.
Wiedeń 4 listopada. Przes lenie ministerjalne i 

parlamentarne ja r  się rdaje szczęśliwie zakoń­
czone. Minister czeski Rezek nie ustępuje. Rezek 
inspirował klub czeski przeciw Koerberowi bę­
dąc rozgoryczonym na prezydenta ministrów z po­
wodu rozporządzeń niektórych ministrów: skarbu 
i sprawiedliwości. Wydano mianowicie kilka roz­
porządzeń językowych, które słusznie uważał 
Rezek jako złamanie niejako zawieszenia broni 
w sprawie językowej. Czesi nie zrozumieli do­
brze myśli swego ministra i posunęli się za da­
leko w zapale opozycyjnym. Obecnie Czesi cofną 
się cokolwiek z linji bojowej.

Na dzisiejszej radzie ministrów, która odbę­
dzie sję podczas posiedzenia parlamentarnego po­
jawi się m. Rezek.

Symptomem złag-»drenia sytuacji, będzie mo­
wa H e r o l d a ,  który jest na dziś zapisany do 
głosu. Herold przemawiać będzie w tonie łago­
dniejszym.

Wieści, jakoby przyjazd cesarza do Wiednia 
miał być przyspieszony z powodu grożących 
przesileń, są nieprawdziwe. Cesarz przyspieszył 
wprawdzie powrót (wraca 7-go listopada), przy­
czyną tego jednak spotkanie z królem greckim.

Minister Giovanelli.
Wiedeń 4 listopada. W kołach poselskich 

mówią tu wiele o zachwianem stanowisku mini­
stra rolnictwa G i o v a n e l l i e g o .  Zachował się 
on bardzo niegrzecznie wobec członków podkomi­
sji w sprawie terminowego handlu zbożem. Po­
mimo zaproszenia, nie pojawił się na obrady. 
Prócz tego nie cieszy się on wogóle sympatją, 
a nawet K o ł o  p o l s k i e  nie jest z nim w do- 
Drych stosunkach.

Gdyby wogóle o jakimś przesileniu miała 
być mowa, ;o ofiarą jego padłby chyba minister 
©iovanelli.

Zamach na cesarzową chińską.
Pekin 4 listopada. Z kół misyjnych donoszą, 

że podczas powrotu dworu cesarskiego chińskie­
go do Pekinu wykonano zamach na ceaarsową. 
Jakiś nieznany Chińczyk rzucił na nią oszcze­
pem. Cesarzową zasłonił żołnierz i padł trupem 
na miejscu.

Powrót następcy tronu. I
Londyn 4 listopada. Książę i księżna Jorku 

powrócili wczoraj z podróży po kolonjach an­
gielskich i zawinęli do portu Portsmouth. Wie- 
ezorem odbył się wspaniały bankiet, podczas któ­
rego k r ó l  E d w a r d  wygłosił toast treści poli­
tycznej.

Ateny 4 listopada. Izby będą zwołane na 17 
listopada.

Brukuela 4 listopada. Księżna Albertewa po­
wiła syna, który będzie następcą troun belgij­
skiego.

Kapsztad 4 listopada. Chrystjan BoLha, brat 
stryjeczny Ludwika, dostał się do niewoli. Bę­
dzie on prawdopodobnie rozstrzelany, gdyż był 
dawniej urzędnikiem angielskim.

Proces dyrektora gazowni miejskiej.
Lwów 2 listopada. Dziś stawał przed sądem 

■dyrektor gazowni miejskiej, Terdorowicz, oskar­
żony wraz z monterem i werkmistrzem o zepsu­
cie k a b li olektrycznych podczas naprawiania r u r  
gazowych, co spowodowało wybuch pożaru w 
teatrze w maju r. b Pan Teodorowicz uspra­
wiedliwiał sie tem. iż plany, jakich mu udzielił

zarząd kolei elektrycznej, były niedokładne. 
Z powodu powołania nowych świadków rozprawę 
odroczono.

Samobójstwo żołnierza.
Przemyśl 2 listopada. Jeden z szeregowców 

załogi tutejszej odebrał sobie onegdaj życie. 
Jest to trzecie samobójstwo żołnierza w ciągu 
miesiąca października

Nieszczęśliwe wypadki.
Borysław 2 listopada. Zaszły tu dwa nie­

szczęśliwe wypadki. Obywatel tutejszy Jaworski 
podczas walenia starego domu nie zdążył się 
w cz8s usunąć i zginął pod walącymi się gruza­
mi. W tym samym dniu robotnik firmy Perkin 
i Macintosh spadłszy z pomostu wieży wiertni­
czej zabił się na miejscu.

Walka z cyganami.
Nowy Sącz 2 listopada. Sąd tutejszy skazał 

szesnastu włościan w Izb za zburzenie siedzib 
cygańskich na karę od 2 do 5 tygodni więzie­
nia, oraz zapłacenie odszkodowania cyganom. 
Oskarżeni Tłyrok przyjęli.

Pogrzeb ś. p. Bohdanowicza.
Czirnlowce 2 listopada. Wczoraj odbył się 

w Oszechliwach pogrzeb ś. p Grzegorza Bohda­
nowicza. W pogrzebie wzięli udział przedstawi­
ciele obywatelstwa bukowińskiego oraz namie­
stnik bar. Bourguignon w otoczeniu radców mia­
sta, posłów i t. d. Nad grobem przemawiali 
miejscowy proboszcz ormiański ks. Kasprowicz, 
prof. dr Alfred Halban, p. Celestyn Padlewski, 
oraz redaktor Knłakowski.

Żądania czeskie.
Praga 2 listopada. „Hlas Nsroda" występuje 

bardzo ostro przeciw rządowi Kbrbera. Pisze 
on, że Czesi nie mogą porzucić myśli obstrukcji, 
gdyż Kor ber nie myśli dotrzymać swoich obie­
tnic i poczynić przyrzeczonych ustępstw. Jako 
dowód jak dalece Kórberowi nie można ufać, 
przytaczają Czesi fakt, że dotychczas nie za­
twierdził on statutu organizacji Muzeum sztuki, 
jakkolwiek nie jest to podarunek dla Czechów, 
ale instytucja służąca dobru obu narodów.

Tę samą kwest)ę, w równie ostry sposób, 
podnoszą „Naroini Luty" Wobec tego, że Niem­
cy nie chcą się zgodzić na ufandowanie Uniwer­
sytetu czeskiego w Bernie, a propozycję, aby 
powstał on w Kromieryżu, albo Prosuitz, obsta­
ją „Nar. Listy" bardzo silnie przy pierwotnym 
projekcie.

Analogja z Niemcami, gdzie uniwersytety 
znajdują się w małych miastach prowincjonal­
nych. niczego tu niedowodzi. Powstały one wte­
dy kiedy Rzesza składała się z małych państw, 
a wtedy miasta te były głównymi.

Szkarlatyna.
Brody 2 listop. Z powodu panującej w mie­

ście i okolicy tpidemji szkarlatyny, zamknięto 
szkoły ludowe ua 2 tygodnie.

Zawieszenie robót.
Przemyśl 2 listopada. Dyrekcja kolei wydała 

rozkaz, aby z dniem 1 listopada zawiesić roboty 
około konserwacji torów i budynków a robotni­
ków uwolnić. Przeszło 600 ludzi znajduje się bez 
zajęcia. Zachodsi wskutek tego obawa zaburzeń 
robotniczych.

Wiec socjalistyczny.
Wiedeń 2 listopada. W zjeździe socjalistów 

anstrjackicb, który dziś tu rozpoczął obrady, 
obrano między innymi honorowymi prezesami 
Polaka Hudeca i Rusina Hanlaewicza.

Demonstracje studenckie.
Insbruk 2 listopada. Demonstracje studenckie 

nie powtórzyły się. Senat nniwersytecki wydał 
ostrzeżenie, że w raz.e dalszych demonstracyj, 
ekscedenci zostaną surowo ukarani.

Grac 2 listopada, Studenci włoscy tutejszego 
uniwersytetu wyprawili demonstracją, zwołali 
wiec i żądali założenia uniwersytetu włoskiego 
w Tryjeście, oraz uprawnieni:: matury włoskiej 
dla uniwersytetów austrjackich.

Taryfa celna.
B ir lut 2 listopada. Jutro rozpocznie się dru­

gie cbjtanie taryfy celnej w Radzie związkowej. 
Sądzą tu powsaecnie, że w przys tłyrn tygodniu 
już rozstrzygnie się los taryfy celnej. Prawdo­
podobnie przyjęty będzie projekt w brzmieniu 
pierwotnem.

Nuncjusz papieski.
Meaachjum 2 listopada. Świeżo nominowany 

nuncjusz papieski w Monachju u, Tarnassi, nie 
obejmie tak rychło swego stanowiska. Niedawna 
podniósł się on z choroby i nie jest jeszcze zdol­
nym do pracy.

Protest Baerów.
Londyn 2 listopada. „Standard" donosiz Bru­

kseli, że Leyds, reprezentant sprawy boerskią* 
w Europie, wydał drugą już z kolei notę prote- 

I stującą przeciw sprzedaży koni anstryjackich, 
rządowi angielskiemu.

Klęski Anglików.
Londyn 2 listopada. Kiczener donosi urzędo- 

wnie, że 1 listopada spotk&a Anglików wielka 
klęska. Kolumna angielska, którą dowodził puł­
kownik Benson, wpadła w z .aadzkę Itoerska. 
Boarowie jakie 1000 ludzi, byli bardzo dobrz* 
skryci 1 rozpoczęli ogień na bliską odległość.

Druga depesza Kiczenera donosi, że z kolu­
mny angielskiej zginęło 8 oficerów i 68 żołnie­
rzy, a 13 oficerów i 156 żołnierzy raniono. An­
glicy rzucili broń i podnieśli ręce w górę, na 
znak poddania się. W ręce Boerów wpadło 2 ar­
maty i transport prowiantowy. W niewolę wzięte 
500 żołnierzy.

Układy chińsko-rosyjskie.
Londyn 2 listopada. Petersburski korespon­

dent „Times" donosi, że sprawa układów chiń­
sko-rysyj^kich niema w Pekinie poważnych prze­
ciwników. Układy te nie powinny nikogo niepo­
koić. Niemcy zachęcają Rosję do zajęcia Man- 
dżuiji.

Zdrowie Li-Hung-Cząnga.
Pekin 2 listopada Li-Hung-Czang jest od 

kilku dni ciężko chory. Cierpi on na przekrwie­
nie płne. Powszechnie sądzą tu, że układy, któ­
re on proyadsi z Rosją o Mandżurję, źle wpły­
wają na jego zdrowie. Wszysey urzędnicy chiń­
scy przeciwni są aneksji Mandżurji przez Rosją,, 
obawiają się bowiem, że w razie jeśli Rosja Man- 
dżnrję zajmie, wszystkie Inne mocarstwa zażąda­
ją  rekompensaty.

Spór francusko-turecki.
Paryż 2 listopada. „Echo de Parig" donosi 

z Koistantynopoia, że anłtan przysłał rseczypo- 
litej francuskiej propozycje, dając jej zupełne 
zadośćuczynienie w sprawie Lorando. W kołach 
tureckich sądzą, że propozycja ta ukończ; za­
targ francusko turecki.

N A D E S Ł A N E ,

Jakie własności, podług dzisiejszego 
stann nauki, mnsi, posiadać dobry środek 
do żywienia dzieci, ażeby mógł zastąpić pokarm, 
matki ?

1. Musi być zupełnie wolny od zarodków, to> 
znaczy, że w przetworze nie powinny się znajdować owe 
maleńkie organizmy, z których powstają choroby.

2. Musi już przy wyrobie przetworu z mleka wejść w 
najściślejsze połączenie z substancją azot zawierającą (skór­
ka chleba) najlepsze, od zarodków wolne mleko, i

3. tak wytworzona mączka powinna smakować niemo­
wlętom i dzieciom.

Te wszystkie tu wymienione własności, p--siada Hen- 
icyka HestIe’go mączka dla dzieci i dla tego 
już; od dziesiątek lat lekarze chorób dziecięcych tak w 
praktyce szpitalnej, jak i prywatnej, chętnie ją  podają 
niemowlętom zdrowym i chorym i coraz częście, matkom 
ją  zalecają. 2315

Wielki medal na „Wystawie Św iata11 w Paryżu 1900 roku.
Sławna rosyjska Karawanowa 

Herbata Braci 2399

K, i  C. Popi w Moskwie
Dostawcy wielu europejsk. Dwo­
rów. Najlepsza Marka. W orygi- 
nalnych paczkach do otrzymania.

r ztgtrzeżont^^11 wszystkich lepszych handlach.

PAUL" D r  B A R R Y , sławna ze twej uro­
dy, której wykwintność zapisana w podaniach i 
historii, zawdzięczała swoje powodzenie środkom 

toaletowym zupełnie prostym ii 
niewyszukannm. Gdyby była zna­
ła Creme Simon, Puder I mydło 

ttgo fabrykanta, jej niezrównana pię­
kność byłaby o wiele trwalszą. — 
J. SIMON, Pans, 95 Fonbourg St. 
Martin. Do nabycia wszędzie. — We 
Lwowie w aptekach pp : Mikulasch i 

Wewiórskiego, w Krakowie w aptekach: pp. Re- 
dyka, Wiszniewskiego, Mikuckiego i w składne 
pe fnr. p. Fenza. Złoty medal na Powszechnej 
W y s p ie  1900 roku.

Bojkot okrętów angielskich.
Borlln 2 li,top*da. Przewodniczący central­

nego związku marynarzy, uważa bojkot okrętów 
angielskich za ntopję._____________________

Znakomite_  , —  z fabryki RUDOLFA H Ł K L It o l w Kranówie
I  I l l L l  są  do nabycia w trafikach, składach papieru tak w  Krakowie, jak i ns

!» ■  g t t l  v l v  f f  V g  jg i it tp r o W jg ą j i .  _  w zory j cenniki darmo i opłatnie.



Nr. 252 ______„GŁOS NARODU1*.   „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMFSŁgOJCZYSTY«._________________„GŁOS NARODU*. *
Potrzeba par gtać na s t ó w a  P a -  

i*  J ł  a n s a  „PuidźeLe di mnie 
szyscy, którzy pracujecie, i jesteście 

« boiażeni, a J a  was ochłodzę.
Eto. 1 Mat. U , 88, 

Tak Bóg u m i ł o w a ł  świat, że Syna 
rfego jednorodzon go dał, aby w s a e l -  
'tI, k t o  w l e r u y  w e ń ,  nie zginał, 
U m i a ł  żywot wieczny

Ew. ś. Jana 3, 16.
Te słowa bardzo wierne są i praw- 

ńwe; SjjdlaCiebia^^^24t>0_l__l

Landauer
t e  d p r z e d a a ia  przy ul. Sław­
kowskiej Nr. 6, w handlu W-go 

Fr. Lenerts. 2428 3 3

O. warta jest od I-go stycznia 1902 
posada 2149 2 3

Lssn czego
w majątki położonym w povnecie Wie 
lickim. Zgłoszenia przyjmnje właściciel 
donsu przy nl. Batorego Ł. 24, Kraków.

Ziemniaki
Anderssony, Lochy, Agnellony

smaczne, zdrowo, wybierane, 
dobrze sig przechowująca przez zing, 
można zamawiać w handlu kolonialnym

J. F . F*scher
Kraków, Bynek g ł, Linia A —B.

2339 6 8

F O L W A R K
kolo Bochni,

składający si§ z 54 mórg omego pola,
7 łąk, 30 lasu, 7 budynków gospolar. 
skich, 1 dom mieszkalny, w do rym sta- 
n e wszystko, jest zaraz do sprzedania, i 
Termii do 19 listopada 1901 r. Helena 
Q$u'ald Kobylec ad Łapanów. 2413 5 6

Pomocnik handlowy
tylko z handlu papieru i galanterji, 
lub artykułów religijnych, z pismem 
wyrobionem, znajdzie zaraz umie- 
sjczenie w handlu J u l i a n a  K u r -  
k le w ic z a , Kraków, Mały rynek. 

2426 5 6

Bez pośrednictwa! Towarzystwogimastyczne„Sokdł"
3 sprzedania dem III. ptr.i w PodgórzuDo sprzedania dom III. ptr 

przy ulicy Szewskiej w Krakowie.' 
Wiadomości udzieli łaskawie firma 
Janeczek i Wojciechowski skład 
papieru, Rynek główny, łis-avis 
kościoła św. Wojciecha. 2420 4 6

w Podgórzu
poszukuje od 1-go stycznia 1902 roku 
s ł u t ą o e g o  z kaucją, któryby 
mógł zarazem prowadzić kuchnię. — Zgło­
szenia j isemne ze świadectwami i życic 
rysem przyjmuje d i 15 listopada 1901 

Prezes Adamski. 2450 2 3

Dwóch młodych ludzi
na stanowiskach zapewniających przy­
szłość rodzinie, z powndu '"raku znajo­
mości, poszukuj' na tej drodze tow a­
r z y s z e k  ż y c ia ,  (panien). Poaag śre­
dni wymagany. Dyskrecja zapewniona. 
Sprawa traktuje sig poważnie. Zgłoszenia 
wras z fotografiami: „Matrimonium* p 

restante, Oiwigcim. 243 )3 3

Magister farmacyi
katolik, posiadający kapitał kilku­
tysięczny, poszukuje w celu. 
matrymonialnym n a i n y  posażnej, 
by móiz wipóloemi siłami kupić 
aptekę. Adres: S. Kern Oświęcim 

miasto. ft|2449 2 ł

€. b. a n s t r y j a c b i©

W YCIĄG Z ROZ-
waiuego od duła 1-go października 1901 r.

O djazd  x K ra k o w a  i  % P o d g ó rza .

JO
35
AU

osobowy

■AD rano pociąg pospieszny Nr. 
UT ,  ,  „

3 z Krakowa 
„ „ Pod^orza-Płaszowa

5,15 ran t fteiąg  uigszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec | do Ośwlęoiut; ma połączenie
ze Zwierzyńca 1 w Spytkowicach: do Wado-

1032 z Podgórza-Płaszowa f wic i Suchy; w Oświęcimie do
„ „ „ przystanku ) Wiednia i Wrocławia.

do Podwołoczysk: ma połączenia - w Pod­
górzu -fłaaiowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, 
we Lwowie do Ickan, Stryja, w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do O- 
desy i Kijowa.
ds Tarnopoli; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dgbicy do Tar­
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworska przez Rozwadów; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, do Ja­
nowa; w Krasnem do Brodów
df Hnslatyna (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal­
warii ,lo_Wadowie i Bielska; w Suchy do

*10 rana pociąg osobowy Nr. 
■k22 .  m „

15 z Krakowa
„ „ Podgórza-Płaszowa

J2b rana m c . asob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz. 
U 0  ,  p ,  ,  1012 z Podgórza-Płaezowa
U ś  ,  ,  „ » ,  z Podgórze-przystanku
JOP m isd  pał. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Bonarki 

*42 rana -̂ae irigaz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca

130 rano poe. 
*22 ,  .

uigszany 465 z Krakowa 
„ Podgórza-Płaszowa

Nowy Zagórz); ma po 
waryi Jo Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha- 
oówue Jo Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezo-La- 
oorcz, Koszyc i Pesztu.

da Wlellozkl.

*40 rana poc*ąg eaobowy Nr. 6211 z Krakrwa )  da Kocuyrzows.

1 J »  prsad pet. pociąg osob. Nr. 13 z Krriowa
1 J J  ■ •  ( n n r n Podgórza-Płaszowa

da P; d A'ała0ZV8k; ma połączenia: w Tar­
nowie do Orłowu i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
n a ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala. w Prismyślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel­
kich uo Grzymałowa.

130 pa poł. poe. uigszany Nr.
U ®  » a •  ( n

461 z Krakowa 
„ „ Podgórza-Płaszowa

1*50 pa połud. pociąg oaobowy N.- 6213 z Krakowa

) do Wlellozkl; w Podgórzu-Płaszowie 
/  połączenie do Oświgcima.

da Kecuyrzewa,

u a

140 pa pat. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Hu iiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do B e­
zo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancyi.

*UX> pa pał. pac. uigsz. Nr. 1607 z Krakowa przez Zwierzyn. )
L15 ■ > ■ n „ „ ze Zwierzyńca '

*20 -  B ■ Osob, _ 1034 z Podgórza-Płaszowa i i a i
UJ7 ,  ,  .  ,  * a a  a przystanku /  1 8uchyi

sil wiaortr pedąg osobowy Nr. 19 . Krakowa 1 d? 8tL6iT5̂ r2?z Tarnów): ma połączę-
M« .  .  . . .  J° ***■•

JĄ0 wisesór pociąg uigsz. Nr. 1631 z Krakowa
Zwi irzyń.-a

da Oiwlęelma; ma
t wicach do "■

czema: w Spytko- 
Sierszj - Wodnej, Wadowic 
Oświęcimie do Wisdnia.

osob. 1016 z Podgórza-Płar wa 
a *  „ przystanku

przez Zwierz. |  (Pfez Suchg, Nowy Sącz,
£,.a l  Nowy Zagórz, Chyrow); ma połączenia:
rPłas: L.wa j  w ^alwaryi do Wadowic; w Zagórza-

<ife P^oiłg osobowy Nr. 6215 z Krakowa

pccii" poaj, Nr. 1 z Krakowa

nach do Gorlic; w Nowym Zagórzu do 
M»zo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.

} do Koouyrzowa.
|  do lOkan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
i i Nowego Zagorza; w Ickanach do Bukaresztu, Kon­

stancy!, a stąd okrgtem co czwartki i niedzisis

pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
■ a a a  ,  Podgórza-Płaszowa

; sw ncyi, a stąd o En 
) do Konstantynopola.

do PwhuiłoHZysk; ma połączenia: we 
] Lwowie do Czemiowiec, Stryja, Ławo- 
l  cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro-

(dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopy- 
cajniec; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kij—

kr.t
poo. uigszany Nr. 463 z K i.iio„a 

■ a a a a Podgórza-Płaszowa }

.ljowa. 

do Wlollukl.

. x  nocy pociąg oaobnwy Nr. 11 z Kraków,
"■ » * ■ a » a Podgórza-Płaszowa

nocy p*«. osob. Nr. 25 z Iis io w a  
,  ■ a a 1026 „ Podgóna-Piaszowa

» » »  a  a a pupartawka

d, Psdwołsozysk; ma
bicy do Tarnobrzegu, 

irorsku

i
if.

3zenu: w Dg- 
ladbrzesia i w kio- 

n  ku ku PiZC-^i/iSku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jp ła  , Nowego Zagóna 
i Chyrowa; w Przemyślu do Mezłi-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu; we Lwowie 
do Czemiowiec; Btryj a i Skolego, Rawy 
ruskiej, Bełżca i Janowa; w Tai 
do Stryja i Kopyraynie*.

ds 8oofty.

famopoln

k o l e j e  p ań s tw ow e

K Ł A D U  J A Z D Y
(w e d łu g  czasu  środ k o w o -eu ro p e jsk ieg o ).

Przyjazd do Krakowa i  do Podgórza.

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 „ „ ,  a .  « Krakowa

z Psdwsłsozysk r  j. połączenia: w F łś -
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Nic­
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec i Stryja; w Kra 
snem od Broaow; we Lwowie rd  Iekut 
Stryja, Bełżca; w Przemyślu od Chyrr 
wa; w Rz«aowie od Jasła; w Tarnawie 
o i Stróż.

6.13 rano pociąg osob. Nr, 1C17 do Podgórza-przystanku Stanisławowa; w Zagórzanach a
6.20 n a a n a n  a Piaszowa Gorlic; w Stróżach i New. Sąsau
6.29 „ „ mi gaz. „ 1(02 „ Zwierzyńca od 15 czerwca do 15 wnsśnia HI
6.45 „ „ a a a a Krakowa przez Zwierzyniec Koszyc i Orłowa; w Chabówce w

czasie od ió czerwca ds 15 wne- 
śnia w niedziele i święta sd Zs-- 
kopanego

Iz toku; u a  połączenia: w Ickanach sd Kon­
stantynopola Jo krętem w środy i nis<Uh-a 4s

(Konstancyi), Aon fcuncyi, Bukuesztu; ws Lwa- 
wie_ od Budapesztu, Munkacsa i Ławsniusgs j

7*17 rano poc. migszany Nr. 136 do Podgórza-Płaszowa
7.30 a a  a a a do Krakowa

6.40 rano poc. 
6.50 ,  ,

posp, Nr. 2 do Podgórza-Płjszowa 
a ,  do Krakowa

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 
1015 do Podgórza-]

Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrtwa, 

} z Wlellozkl.

} z Keouyrzewt.
7.46 rano poc. osobowy Nr,
^■55 a a  a »
8. 10 a a  a a 26 ,  Krakowa

liS ^o w a 0  1  L 8!!®h¥ ; połączenie: w Kalwaryi • £
J Wadowic.

8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgi 
8.45 ,  ,  „ a a a Krakc

órza-Płaazowa
owa

z Podwołoczysk; u a  połączenia: w F r i -  
wołoczyskach od Odessy i Kijewa; w A n ­
nopolu od Kopyczyniec: w K r.sneu o i  
Kijowa i Brodów; ws Lrrow o i  B u ­
karesztu i Ickan, Budapesztu, Muikacsw 
i Ławocznego, w Tarnowie sd Nswsgn 
Sącze.

10.13 przed poł, poo. osobowy Nr. 1033 do Podgó:
10-2° a a a a a a
10.24 a a a migszany n 1606
10.40 a a a a a a a Krakowa przez Zwierz
11.24 przed poł. poc. migszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa
11.40 a a a a a a a Ł a k O W S

1 10 po połud. poe^g osobowy Nr. 6214 do Krakowa

wic i Sierszy -Wodnej, 

z Wlellozkl

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr 14 do Podgórza-Płaszowa
1-30 a a  a a a a a KrakOWa

2.2- po połud. pociąg pospieszny Nr. 6  do Krakowa

dgóiza-przystanku |  Z Ośwlęelua; u a  połączenia: w 0>
„ Paszowa . świecimio od Wrocławia i Wisdninę,

Zw_ rzyńca J w Spytkowicach_od Suchy- WaC: -

}
} z Kseuyrzsws.

z Podwołoozyok; s u  połączenia: w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa; w Tai - 
nopolu od Kopyczyniec; w Prsauyśhi « i  
Budapesztu, Koezjc i Mez5-Labozsa ; w 
Jarosławia od Sokala i Rawy ruskia};. 

Rzeszowie od Jasła; w Dgbicy sd P a ń -  
, od Nadbissrfa;worska przez Rozwadów, 

w Tarnowie od Orłowa.
i  ze Lwowa; u a  pouczenia: we 
I Tarnopola, Ickan, Budapesztu, 
!  Ławocznego i Stryja, oa Bełza 
I w Przemyślu od

od Orłowa.

we Lwowie w i 
Munknos%

Bełżca, Jansw n; 
yrowa; w Tan n  “

4.27 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4-35 „ a » . » * jl » Phiiowa
439 „ „ „ migszany „ 1634 „ Zwierzyńca
4.55 W a » n « a a Krakowa przez Zwierz.

i Zagó 
i No

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6 25 „ „ a a Sa a Krakowa

zH nla tyńa ; (przez Stanisław** 
Nowy Zagórz, Nowy S^c , A  1f  
ma połączenia: w Noi ~ 
od] 
borcz ;
Stróżach i Nowym I 
wa; w Chabówce od! 
w Suchy od Zwardonia,' 
i Dziedzic; w Kalwaryi sd Bielsk* 
i Wadowic.

s u  połączenia: 
ws Lwowie od Ickan, ] 

pesztu, Munkacsa, Ł .wocznege i Stryju, 
Janowa, Rawy ruskiej; w Pi, i ł t ” i M  
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Tamowi* 
od Orłowa

z T«prr lola;
od Brodów:

6.35 wieczór pomąg rugszanj Nr. 464 do Pi 
0,50 • a a _

órza-Ptai w a 
owa > z Wlollozkł.lo Podgó:„ Krakm

7.10 wieosór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa } z Koouyrzowa,

przystanku 
Płassowa

8.42 wieczór pociąg osobowy Nr, 1035 do Podgó:
6*00 a a s a n a  a
9.04 „ ,  migszany „ 1604 .  Zwierzyńca
9.20 ,  „ 9 9 9 9  Krakowa przez Zwierz.

9.31 wieczór pociąg poepiejuiy Nr. 4 do Podgóna Płatzowa 
9M  ,  .  ,  9 9 9 Klukowu

z Ośwłęolua; m a ;
świeci m it od Wrocławia iW isdui*; 
w Spytkowicach od Suchy, W a­
dowic i Sierszr-Wsdnsj; w Ska­
winie od Bielska i Wadowic, 
z Psdwołoazysk; s u  r — tsniu: 
w Podi iłocg skacl od O dsa^  i  
Kijowa; w Borkach wislUck uB 
Grzynzalowa; w Tarnopolu od Kn 
pyezyniec; w Krasnem »d G *  
wa i Brodów; ws Lwowie od B u­
karesztu i Ickan, Skolsro i I m  
od Janowa; a Przemyślu od C a ­
rowe; w Jaresłnwi. od Sokalu. Ł 
Rawj yuzkiej Beizea; w S m u s -  
wie od Jasła; * Dębiej od Plus 
prworska pacz Re- wadow, od Mm- 
dbrscsia; w Tzruw ie od Odowr. 
Chyrowa, Nowagi Zagórza i .
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nakładem Ks prni, ihtolitiutj 
Dra* ładysł. Witkowskiego

Kraków, Telefonu Nr 418 
wyszła świeżo książka do nsbozeńtil wa 

pod tytułem : |

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych ‘

przeważnie odpsstaml obdarzonych zebrał 
i  ułożył k n .  8 .  B . str 400 w 32 ce).

Książeczka ta, zawierająca najteznio- 
fiit),ize modlitwy , drukowana bardzo 
stara, n t na najpiękniejszym welinie 
*  obwódką różową na każdej stronnicy, 
drtbnem i alt wyrainemi, bo zupełnie 
nowenn :ecionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 korony, w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, orzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
z najlepszego szsgrjnu gładkiego, brzegi 
łocono okrągłe 5 kor. i 50 g r ,  w ta 

kiejie sprawie, brzegi niebieskie z linij­
ki. n i 'łoconemi 6 kc-r, w takiejie opra­
wie, brzegi zło co e z paskiem skórzanym 
jan m t t klamerki 6 kor. i 50 gr. iw  roz­
maitych droższych oprawach.

Bydze kiszone
w baryłeczkacb 5 k] za 4  kor. wysyła 
•płatnie J. M a r k o w s k i ,  Uście ruskie. 
 2:59 1 10___________

Dwie krowy
pięine, młode, na ocieleniu, do 
sprzedania a hr. Łoś w Dębnikach.

2463 1 2___________

Buchalter
zpraktyk? w większych instytucjach 
handlowych i przemysłowych, bif- 

w rachunkowości bankowej, — 
p r z y jm ie  p o a u d ę . Zgłoszenia 
do Admini-tracji „Głosu Narodu* 
dla „A. B. 70 " * 2461 l  3

Wdowa
po bndowniczym, bezdzietna, w wieku 
25 lat, mająca 230.0CO koron gatówki 
życzy sobie odpowiednio w y j ś ć  aa  
mąż. Tylko na bety niemieckie udzie i 
wiaaomości pod dyskrecją Biuro „Patria* 
Budapeet Caengerigasse 72. 2458 1 1

Reprezentacya browaru 
znaczniejszego

jeet do o d d a n i a  Wymagana kaucya 
6C0 złr. Wiadomości udzieb przez grze­
czność H .  F a ~ * e w ic a  Kraków, ul. 
Floijańska Nr. 3. 2453 1 6

Osoba młoda
inteligentna p M tn k m je  posady
U i c r y c l  l k i  domowej za skromnem 
wynagrodzeniem. — Zgłoszenia dla „K. 
I .  Kraków- przyjmuje Dział inseratowy 
„Głosu Narodu*. 2455 1 1

l kapihłem 2,000 złr,
chcg kupić lub wejść do spółki w inte 
res, odpowiednie dla osób inteligentnych. 
1.farty proszg nadsyłać do Jasła poste 
restante dla „S, K.- 24 52 1 2

Życzę sobie wstąprć 
w związek małżeński

z panną lub młodą wdową (15 lat naj 
wigeej mającą). Posag wymagany 4 do 
6 tysigey.. Liczg lat 18, religii rzymsko 
kat. i  ]c ,em właścicielem hąndlu ko­
legialnego i delikatesów w wigkszem 
mieście prowincjonalnem. Za dy krecjg 
rgczg słowem bonoru. Listy adresowa 
ne „W - K .  8 8 “ proszg nadsyłać do. 
Administracji Dzi>ła inaerato-r. Głosi 
Narodu* ul. św. Jana L. 3.. 2439 3 3!

1,/Jonfiserie Union’ we Lwowie. 5
2  Paroma Fabryka Cukrów i Czekolady,

poleca swoje wedłng najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępo­
wych środków wykonane wyśmienite krajov, e Kbrykaty specjalne, jako to: 

Angielskie, frsncuskie i szwajcarskie bombony i Cukry wszelkiego 
rodzaju. — Bonbony atłasowe — proiuktą słodowe — karmelki owocowe 
bombony salonowe. Wyśmienite cukierki deserowa w różnych doborowych 
gatunkach (Dragees, Pralinees). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herba­
tniki, p.erniki. — Orientalne ipecjały cu> ■ e. — Przeróżne artykuły
świąteczna na Boża Narodzenie i Wielkanoc — od pojedynczych do naj­
wytworniejszych.

Cukier lodowaty, owoce kandyzoi" h«, glazuro we — skórki poma 
rańczowe Kandyzowane. Opatentowany cukier owocowy do smażenia owo­
ców, marmolad, soków itp. jako wzglgdnie najtańszy dodatek, zamiast 
zwykłego oukru burakowego. Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy 
środek zsmiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowa, marmo g| 
lady i t. p. 75 20 26

Nadmieniamy, że u ystkie artykuły surowe i materjały potrzebne 
do wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źró- OM 
deł — bada I kontrolulo stała chomik sądownie zaprzysiężony.

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie. 5
Fabryka ul. Zamari itydowska 21, Zarząd ul. Łukasińskiego 4. 0

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgrąniasta flaszka zamknięta 
jeet poboezrą opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze.

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY! ! !
W. MA A G ER A  prawdziwy oczyszczony

TRAN i wątroby 
Miętusów

(w prawnie oehronionem opakowauiu)
żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka $  kor.

W ilh e lm a  M aagera  
w  W iedn iu .

Badany przez najznakemitszyrh lekarzy, a wsku­
tek łatwego trawienia szczególniej taiże 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszys kich 
ty< h wypsdksch, w łtó ryrh  lekarz chce sprowa­
dzić wzmocnienie eałegu ustroją, 
uesególn iej piersi 1 płuc, przyby­
tek wagi cis la, poprawienie s o f .  r  

oraz w ogóle oczyszczenie krw i.
Do nabycia prawie t t b  wszystkich apte­
kach i składach aptecruyeh auitr.- 

w fg in sk lrg o  poAntws.
Główny skład i rozsyłkę dla państwa anstr.-węgier. ma

W . M aager w  W ied n iu  III./3., Heumarkt Nr. 3.

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła 
pedagogiczne Benssnera do bardzo 
prędkiej i najłatwiejszej nauki obcych 
języków, bez nauczycielu, z objaśnieniem 

wymowy i kluczem, pod tytułem

SAMOUCZEK:
Polsko-niemiechI kurs wstępny 

(E lem entarz) po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I-szy 90 ct.,—kurs Il-g i złr. 2’30. 

Polsko-Frahcnski kurs I-szy złr. 
1-80, kurs Il-g i złr. 4 80. — G ra ­
m atyka Polsko-Francuska
złr. 1-80. f

Polsko-Angielski kurs I-szy złr.
1T2, kurs Il-g i złr. 1'80. |

Polsko-Ruski I-szy kurs złr. 2-10, 
kurs Il-g i złr. S 70. 

Am erykański Przewodnik z 
rozmówkami angielskiemi 75 ct.

Główna sprzedaż w księgarni
Dr Władysława Witkowskiego

w Krakowie. 2366

P t i i t e  1 P a n o w i e
którzy rieczywiśoie dobre i  eleganckie 
suknie chcą uos:ć, niech żąo»ją na­
szych utyryjskich wzorów Lo- 
denów, kx>re gratis i opłacone będą 
rozsyłane.

Speoyaluośi naszej Firmy:
Dla Pań l i i  e/m. szerok. . K. 3*16 
Dla Panów 140 e/m. „ . K. 6-50

„Erstes Grazer Kaufhaus“
in Graz ;

I W A O A !
Grack' Lodan słynie na cały świat 

; ponieważ w naszej Fabryce tylko z praw 
' diiwej czystej wełny f*rbow»nej towary 

wyrabiamy. 168 5 12

K R A K O W S K I E
Towarzystwo

Pomocy kredytowej
przy ul. Wislnej Nr. 3

Stowarz. zarej. uchwałą c. k. Sądu 
krrj w Krakowie z dn. 28/6 1901

przyjmuje i płaci
od wkładek oszczędności

■V* 6®|o "UM
od dnia włożenia do dnia podniesienia.

Biuro otwarte w dnio powszednio 
od godziny 3 do 5 po południu.

2444 DYUEKCYA.

I  W a ż n e !
2 5  w agon ów  m ia ła  z węgla
pruskiego sprzedane będą w drodze 
publicznej licytacji za gotówkę we 
środę dnia 6. listopada br. o godz­
i ł  tej rano na Dajworze, naprzeciw 

fabryki Góreckiego. 2*62
Kremska Musztarda -Sv\
sl wna i mocno n-ekąca oraz 
K r e m s k a  „ E s t r a g o n -  
lepsza jak francuska w -s-klg. 
próbnych beczółkach 5 Ł ,  2% 
kig 3-40 K , 12 klg. IG K. — 
Hartoirnie łaniej. Skrzynka po­
cztów o dużych »lbo 12 ma- 
łvehv pigknv.-h słoików 4‘ 9 K. 
O g ó r e c z k i  d e l j k .  w s o  
s i e  mutztard. 5-klg. barvłka 
a Ł. przesyła F .  M . M ic h e l  
Senffabrlk Krems Niedert' tr. ‘ 2456

Naśladowania będą sądownie ścigane. 2313

B ardriT) ważne dla cierpiących na żołądek, brak 
apetytu, cierpienia żołądkowe, odbijanie, ból 

głowy, spowodowany złem trawieniem, osłabienie 
żołądka, przeszkody w trawieniu

usuwają natychmiast znane 2457 i  12

Bradego krople żołądkowe (mariacelskie)
do nabycia we w s z y s t k i c h  aptekach. — Tysiące podziękowań i uznań!

Cena flaszeczki z przep. użycia 80 hal., podwójnej Kor. 1-40. 
Główny skład: U . Bratfy, Apteka pod królem węgierskim. W i r u  1 .
Ostrzega się przed naśladownictwem, prawdziwe marjacelskie _ _____
kropie żołądkowe muszą nosić jako „markę ochronną- pudpis

Administracji Do sprzedania 2 klacze
wigkszego mąjątkn ziemskiego poszukuje 
postępowy gospodarz. Adres wskaże z

siwe, pełni j krwi, arabskie, jednastoletnie 
powozowe, pocihedzące ze stada sanrow-

grzeczności Dr. Z. Pis ewicz, adwokat j skiego po ś. p. Trzeciaku. Adres: Zarząd 
Krakowie ul. Szczepańska L. 1. 1951 dóbr Sądowa 'Wisznia. 2447 1 3

Zarząd Szkółek Drzewek Owocowych
Zdzisława hr. Tarnowskiego

w  Dzikow ie, poczta Tarnobrzeg
poleca w obeenej do sadzenia najstosowniejszej porze drzewka owocowe:

trzyletnie 
czteroh tnie 
pięcioletnie 
sześcioletnie

za sztukę,
Przy zamówieniu

236 10 9

p® .  .  1 kor.
V . . 1 99

99 • . 1 99

99 . . 2 99

50 sztuk
, . . 101)

. • . . 500 *

30 h. 
40 h.

10®/,
15% opustu,

O pakow an ie  s ta ra n n e  i  jak/najtańsze.

NA SEZON!
Zimowe paltoty, płaszcze, nbrania, uniformy, 
płaszcze denzezoure i suknie d»mskie różnego I 
rodzaju, nr całości wraz z podszewką i watowa 
niem całkowicie jak nowe farbuje lnb chemicznie 
Maszyną czyści i zupełnie zdolne do noszenia odstawia

punktualnie.
Z n a k om ite  w y k o n a n ie  —  n isk ie  ceny  \

ZYGMUNT FLUSS
największa galicyjska-czesko-morawska szlązka pa­

rowa farbiarnm i chemiczny Zakład prania ubrań.
W ł a s n e  F i l i e :  w Krakowie tylko przy ul. 
św. Krzyża L. 7, we Lwowie tylko przy nlicy 

Sykstuskiej L. 26. 7 3 0
|FABRYKA: BERNO, Zeile 38, Telefon 567.

W obec  nadużyć proszę dokła­
dnie uważać na mój adres.

IG O

N
N

*

Oryginalne Singera Maszyny do Szycfa.
Oryginalne Singera Maszyny do Szyci a są wzorem pod względem konstrukcji.
Oryginalne S ingera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytki domowego i przemysłu.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach flbryenych najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia nadają sie najlepiej do haftów artystycznych.

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, Oraz robót
ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach.

jD ostarczw m y e le k tro m o to ry  d la  p o je d y n c zy c h  mas,•n/n do d om ow a *0 u bytku .  1617

SIN G E R  Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn no Szycia d‘d “ ‘ G. Netólinger
K rak ów , nlica Szpitalna Ł . 40, naprzeciw teatru
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w

Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia j e d y n i e  

w naszrch składach.

:;ego.
F I L I E  # w Tarnowie, nUca Krakowska L. 4/5 — w Nowym 8ącz 1, ulica Jagiellońska*

Wszelkie ir iszyny do azycla, opr; .■-w ., pod nazwą .,Slogira“ w !nnyeh okładach są wyrabiane na sposób Jednego z naszych dawniej-1 
szych systemów — maszyny te n' oajn  atoli o!o wspólnego z naszymi wyrobami, ale dorównują ono aal pod względem konstrukoyl, 1UWAGA

dzlałalnośol Jak I trwałości najnowszemn systemowi n.-.e ycb familijnych maszyn.
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Właścicielka i  wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Be.upró W drukami W. Korneckiego w Krakowie.
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